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Znów samobójstwo uczenicy we Lwowie

NIESZCZĘŚLIWY POPRZEDNIK AMUNDSENA.
(I.) Powrót Amundsena przywodzi na pamięć losy pierwszego śmiałego podróż­

nika, który zam ierzył drogą powietrzną dotrzeć do bieguna. Był to Szwed, Andree, 
który 11. czerwca 1897 wraz z dwoma tow arzyszam i wzniósł się ze Szpicbergn balo­
nem i więcej nie wrócił. Kosz balonu m iał dwie kondygnacje, z których rwina służyła 
jako sypialnia. O losach Andreego przez dłuższy czas krążyły fantastyczne wisści, lecz 
śladów jego dotychczas nie zdołano odszukać.
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P . RACZKIEW ICZ O BJĄŁ URŹĘ- 
D O W  ANIE,

W a rsz a w a , 20. czerw ca, (w ) D ziś 
o  godz. 1 w  południe odbyła się w  Mlin. 
sp ra w  w e w n . u roczystość  p r z y j ę ta  
w ładzy  przez traw ego m inistra s p r a w  
w e w n . p. Racizikttewioza od p. R ata j, 
slkjego.

ZAPRASZA SIĘ
wszystkich wierzycieli P, P. Nusbau- 
mów Adeli Natana Izaka i Leona na 
wspólną KONFERENCJĘ NA OZIŚ 

21-flo godz. 5 wieczór 3 54 
do KAWIARNI „REKESANS“.

Nie Polska wywołała m\ą gospodarczą.
N adzieje zaw arc ia  prow izorium  gospodarczego .

(Telefonem od naszego k o p e sp .)

ewentualnym ujemnym skutkom za- 
rządzeń niemieckich w odniesienia 
do polskiego bilansu handlowego, 
to też zarządzenie polsi ie iest tylko 
odwetem, ale bynajmn ej nie agresją 
ani cnęcią prowadzenia wojny go­
spodarczej. Należy radmien ć, ie  
delegacja pols' a udaje się w naj­
bliższym czasie do B:rlina celem 
prowadzania dalszych rokowań na- 
razie o zawarcie prowizorjum g o ­
spodarczego.

W arszawa, 20. czerwca, (w) 
Wobec agresywnego tonu niektó­
rych p'sm n emieckich, zarzucają­
cych Polsce wywołanie wojry go- 
:p darczej między Polską a Niem­
cami, należy z naci ekiem rtwerdzić, 
że rząd niemiecki przyczynił się 
w sposób niesłychany do zaostrze­
nia stosunków gozpcd irczych z Pol­
ską w chwili prowadzenia rokowań 
z Polską o umowę hand ową. Rząd 
polski musiał się bronić przeciwko

Zamach na bonsula palsbiego w Essen.
Za odm ow ę paszportu

E ssen, 20. czerwca. (Teł. G. P.) 
D :a 1S. b. m. niejaki Berger, po­
zbawiony obywatelstwa za uchyla­
nie się od służby wojskowej w r. 
1920 i niezgłoszenia się do reje­
stracji wojskowej, spotkawszy się 
z odmową ze strony konsula Ripltej

-  dw ie kule w  brzuch.
w Essen na wydanie nu. paszportu 
polskiego, strzeli! dwuktotnie co 
wicekonsuia Lechowskiego, raniąc 
go w brzuch. Stan zdrowia rannego 
nie budzi obaw. Sprawca został 
ujęty.

Polityczne rozmówili Pnryż-Berlin.
'fre!e1:.nirn od

W arszawa, 20. czerwca (w) 
Z Paryża donoszą: Wczoraj nade­
szła na Q iai d’Orsay obszerna de­
kla acia, przysłana przez rząd n e-  
miecki. Jest to kwe tjonarjusz. w 
którym Stresemann stawia Franci 
szereg pytań co do wręczonej przez 
Francję noty paktowej i prosi o od-

naszego korespor.cłentaL
powiedź. Briand już wczoraj ustal! 
tekst odpowiedzi, który natychmias 
ma odejść do Berlina.

W arszaw a, 20. czerwca, (w) 
Z Bcrli; a donoszą: Odbyła się kon­
ferencja u Kanclerza Rzeszy przy 
udz ale partji. Omawiano notę fran­
cuską w sprawie f aktu.
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N ebezpieczęństw a podczas podróży. — S tracono rachubę czasu. — Jeden  pies
m ordki i trzy  gęsi śnieżne.

(Telefonem od naszego koresp.)
W arszaw a, 20 czerwca, (w)

Z Cslo donoszą; Amund en zawn- 
domif dyrektcra lotnici go towa­
rzystwa norweskiego, że za trzy 
tygodnie pow rki do Os 1 > i roz 
pocznie przyg towania do nowej 
e spedycji do bieguna północnego, 
którą odbędzie jeszcze w tym roki'.

Okazuje się, że Amundsen był 
oddalony rd U guna rtłnocne o 
tylko o 200 Klin. Pailam? t nor­
weski ( d n ł wczoraj uroczyste po­
siedzenie. Izba wysłuc ata mowy 
stojąc. Król i królowa wysłali d i 
Amund ena de es/ę r tul cyjna.

Kopenhaga, 20. czerwca. (Tel. 
G. P.) „Politiken" donosi z Oslo, 
że Amundsen ze swoimi pięciu 
towarzyszami uda się samolotem  
ze Spitzbergen do Tromsoe, a 
stamtąd wzdłuż w ybrzeży do 
Oslo.

Berlin, 20. czerwca. (Tel. G. 
T.) „Lokal Anzeiger" donosi, że 
Atnuifdsen spodziewa sie w prze­
ciągu 3 tygodni powrócić do Oslo, 
aby zorganizować nowa wypra­
w ę. W  czasie 24-dniowego po­
bytu w odległości 150 km. od bie­
guna, kilku członków ekspedycji 
znalazło się w  niebezpieczeństwie 
utonięcia i tylko z trudem zdołali 
się uratować. Amundsen mógł był 
dotrzeć do bieguna, gdyby był 
Jeszcze leciał przez 3 godziny.

Jednak sądząc, że przy małym  
zapasie benzyny nie może ryzy­
kować tego lotu, wyładował na 
lodzie. Znamiennem jest, że wszy  
scy członkowie ekspedycji stra­
cili poczucie czasu i nic mogą 
dziś określić, czy na dokonanie 
pewnych czynności potrzebowali 
godzin czy dni czasu.

Ellisworth podaje, ).e w  czasie 
w ypraw y spał najwyżej przez 4 
noce. W edle dalszych wiadomo­
ści z Kingsbay, oddaliły się cba 
samoloty od siebie w  czasie przy­
musowego lądowania. Dopiero 
po upływie 4 dni można było od­
szukać samolot „24“ i sprowa­
dzić jego załogę przez masy lo­
dowe do samolotu „27“. Miejśce, 
w  którem samolot „24“ wyiądo- 
wał, pokryte było masami loau i 
śniegu. Przez cały czas widzia­
no tylko raz jeden psa morskie­
go, innym razem znowu trzy gęsi 
śnieżne, nie można ich było jed­
nakże upolować. Załoga przeby­
wała przez cały czas w samolo­
tach, które były ciasne i niew y­
godne. Zewnątrz powłoka moto­
ru pokryta była lodem. Tempera­
tura wynosiła 10 st. poniżej zera

W arszaw a, 20. czerwca, (u ł  
Szwag er El iswortiia za diarowa 
Ainu dsenowi cały >wój majątek

26 punktów żądań Koła żydowskiego.
Rokow ania dz ś w  nocy b?d ą  ukończone

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a. 20 cze wc . (w)

Dziś wieczór do póz ej no:y toczą 
się rokowania między przedstawi­
cielami rząd i t . m n. Skrzyńskim 
i Grabskim Stanisławem a przed­
stawicielami Koła żydowskiego. 
Ch d i o posumowani? w y T ó w  
dotychczasowych lokowań Ko o 
żydowskie sformułowało swoj' 
postulaty ujęte w 26 punktach. Ro­
kowania są prowadzone w ba d: 
szybkim tempie i prawdopodobnie 
dziś w nocy będą ukcńczone.

Będzie to h erwszy etap roko­

wań p ;cz m ustalone ra tem po­
siedzeniu, pr yjdą za tyd ień pod 
obrady sekcji kresowej dla Spr w 
ni i j s ’ ści narodowy.h, poczem 
już w formie rkrys sluowanej bę­
dą przekazane Kadzie Minimów. 
S łyhać, ż.- w dii szych etapach 
roiowań mają brać u l.ia t ze stro­
ny żydowskiej ob k dr. Reicha i 
Thona rózn ieżp - odstawienie po­
szczególnych f akcji Koła żydow­
skiego a przedewszystkiem 
rach.“ i ortodoksów.

,Miz-

Brat ministra aresztowany
pod zarzutem propagandy przewrotowej.

Powrót Amundsena.
Uczucie ulgi szeroko rozlewa 

się po całym  świecie. Już prawie 
pewne było, że do szeregu ofiar 
w  imię nauki przybyła nową po­
zycja: wyprawa Amundsena’. Na 
szczęście nieustraszony szer­
mierz w iedzy ocalał. Zazdrosna 
przyroda nie uchyliła mu tajem­
nicy bieguna, ale nowoczesna te­
chnika ustrzegła Amundsena od 
jej straszliwej pomsty.

Kiedy teraz czyta się raport 
w ypraw y, dopiero widzi, ile po­
trzeba hartu, ile nadludzkiego 
prawie męstwa w walce z żyw io­
łami, by z niej w yjść zw ycię­
sko. Aparaty okazały się znako­
mitymi, Amundsen im zawdzię­
cza, że zdrów i żyw  powrócił. 
Zawiodły w szakże w  jednem — 
niepodobna było im zapewnić si­
ły  rozpędowej w  takiej obfito­
ści, żeby impreza uwieńczona 
została zupełnem powodzeniem. 
W  odaleniu zaledwo 250 kim. od 
bieguna, zatem nie więcej nad 
czwartą część przebytej już prze­
strzeni, stwierdził Amundsen, że 
zapasy benzyny nie wystarczą. 
Należało wybrać pomiędzy o- 
siągnięciem bieguna a m ożliwo­
ścią powrotu. Amundsen zdecy­
dował się na tę drugą ewentual­
ność. 1 ów  wybór właśnie naj­
lepiej okazuje wielkość Amund­
sena. Miał nielada pokusę do 
zwalczenia. Dostać się do tajem­
niczego punktu biegunowego, 
choćby przyszło to życiem przy­
płacić. Pomknąć naprzód — 
choćby tem zamknęło się sobie 
drogę powrotu! A któż w  jego 
położeniu nie czułby się pociąg­
niętym podobnemi myślami?

Amundsen nie poszedł na lep 
burzących porywów. Co przy- 
szłoby po odkryciu bieguna, 
gdyby wiadomość o niein nie do­
szła była do niczyjej wiadomo­
ści, wyprawa bowiem niechyb­
nie musiałaby zginąć. Zarazem 
przepadłyby dla świata ow e nie­
zmiernie cenne wiadomości, ja­
kie udało się Amundsenowi ze­
brać w  ciągu lotu. Tyle w ięc tru­
dów, tyle w ysiłków  poszłoby 
było na marne. Spełzłyby na ni- 
czem, boć żadnego dla wiedzy 
pożytku.

Amundsen postanowił w ięc o- 
calić to przynajmniej, co było do 
ocalenia i zarządził odwrót nie­
mal z przed progów równika. 
Plony jego wypraw y, spostrze­
żenia dokonane w przelocie są 
znacznem wzbogaceniem naszych 
wiadomości o krainach arkty- 
cznych. Także o samym biegunie 
zmienia się dotychczasowe w y ­
obrażenie, twierdzi bowiem A- 
mundsen, że na biegunie brak 
stałego lądu, że tam przelewa 
się morze na przekór wszelkim  
bajkom, które przekazali nam 
pseudo odkrywcy Cook i Peary, 
bowiem pokazuje się — nie byii 
nawet w  pobliżu bieguna, a nie 
dopieroż na samym biegunie!

Amundsen celu nie osiągnął: 
ów tajemnicą osłonięty a tak nią 
właśnie nęcący punkt wierzchoł­
kowy naszej ziemi nadal pozo­
staje nierozwiązaną zagadką. Nie 
na długo wszakże, ^ezwątpienia 
bowiem sam Amundsen, po 
pierwszej próbie, która dała mu 
tyle cennego doświadczenia, ze-
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Rzytn. 20 czerwca. (Te . G. P.) 
D denniki dem szą, że hr. Cezary 
Sforza, bra b. mi iis ra spraw z a -  
granicr tych, został aresztowany 
pod iar; utem propagindy 
prnedwrządowtj. Podczas lewjzji 
w jego mieszkaniu znaleziono

chce postawić na swojem i po­
nowne podejmie wysiłki, by o- 
siągnąć, czego pierwszym razem 
nie udało mu się osiągnąć.

W  każdym razie okazało się 
dowodnie, że dzisiejsza technika 
rzuconą przez przyrodę rękawicę 
bez obaw y podjąć może. Epilog 
więc walki ciągnącej się od tak

znaczną ilość broszur i wydaw- 
n ctw ta;nvc i jakotef dwa portrety 
Ma taott e’go, któie fłuźyły do de­
koracji kaplicy Sfcrzów na cmen­
tarzu, gdzi; w rocznicę śmierci 
Mattepttego odprawione zostało 
i  łobne naoozcń two.

długiego czasu — bliski. W yna­
lazczy umysł człow ieka w  połą­
czeniu z nieukojoną gorączką, 
wiodącą go ku pasowaniu się z 
tajemniczemi potęgami, ku zdzie­
raniu im przyłbicy — nie spo­
czną w  pochodzie ku tej odwie­
cznej zagadce, jaką jest punkt 
szczytow y kuli ziemskiej, biegun.

na dalsze wyprawy do bieguna pól- 
noenego. Amundsen przebył 1600 
kim., na których nie stanęła jeszcze 
noga lu z a. Podróżnicy byli tak 
wyczerpani, że ledwifc mogli mówić. 
Amur.dsen znajdował się w okropnej 
dipresji moralne,.

NIEMOŻNA W Y LĄ DO W A Ć NA 
BIEGUNIE.

K openhaga, 20. c z e rw c a . (Tel. G. P .) 
Znany b adacz  po d b ieg u n o w y , O tto 
S verd rup  ośw iadczy ł, że oddaw na sta} 
na stanow isku , iż niem ożliw em  Jest do . 
konanie lądow ania na lodzie polarnym . 
Zdanje S y e rd ru p a  po tw ierdziło  sie. 
S verd rup  jes t także p rzek o n an y , że 
b y ło b y  te ż  trudne znaleść m iejsce  w o l­
ne od lodu. k tó r e b r  w y s ta rc z y ło  na 
lądow an ie  hydroolanu. Fakt, że A m und. 
senow j udało się w y ładow ać , ma zna­
czenie doniosłe. E kspedycja  A m unóseńa 
p o tw ie rd z iła  przypuszczenie , że na b ie­
gunie nje m a stałego  lądu.

u s ta w  z a w ie ra ją c y  lis tę  to w a r  o w  z a . 
kazan_ ch do p rz y w o z u  z  Niemiec oraz 
u s tan aw ia jący  w  stosunku do R zeszy  
niem ieckiej reglam antacię to w a ró w  za­
m ie s z o n y c h  na te j ljścje.

 O---

POŻYCZKA DLA M. KRAKOWA.
W arszaw a, 20. cze rw ca , (w )  S ch w ei- 

zertscher Banki V erein w  B azy le i za­
w a r ł  urnow e z B ankiem  G o sp o d arstw a  
K rajow ego , na p o d s ta w ^  k tó re j ku p u je  
od tego Banku obligacje  kom unalne te­
go B anku nom inalnej w a rto śc i 4 milio­
nów zło tych. ,W a lu ta  za te ob ligacje  
będzie u ż y ta  na pożyczkę dla m iasta 
K rakow a, k tó rą  gm ina spłaca sw ój da­
w n y  puaedw oienny  dług w  SchwcW . 
Banki V erein. P oza tem  Schw©iz. B ank 
V erein ma udzielić pożyczki g o tów ko­
w ej 5 milj. zł. sp lacalnej za tr z y  lata.

  O------

ODROCZONA NOMINACJA 
P . W IELOW IEYSKIEGO.

W a rs z a w a , 20. czerw ca , (w ) Dzi­
s ie jsz y  „K tirjer W arszaw sk i"  donosi, 
że sp raw a nomh.acj. na stanowisko 
p o d sek re ta rza  stanu w M. S. Z. Wfeło. 
w ieyskiego, obecnego  posła polskiego 
w B ukareszcie nie jes t p rzesądzona de­
fin ityw nie, le cz  odToczona aż do ęhwHj 
p o w ro tu  do ;W arsz<*w y «  Am eryki, 
ruin. Skrzyńsk iego .

  O —

ECHA PO BY T U ANGLIKÓW 
W  PO LSC E.

W arszaw a , 20. cze rw ca , (w) Z Lon­
dynu donoszą: „T im es" orała c a ła  Pra­
sa  fachow a angielska przynosi wyiwMui 
z p. Hannonem  na tem at w rażeń  z po ­
bytu delegc ii angielsk iej w  Polsce. 
W  w y w iad ach  tych  p  H annon podkre­
śla p ie rw szo rzędne  znaczen ie  Po lsk i 
Jako rynku  handlow ego i in w e s ty c y j­
nego dla Anglj],

-  O —

TOWARY, KTÓRYCH Z NlEMfEC 
PRZYW OZIĆ N IEW O LN O .

W arsz a w a , 20. czerw ca, (w ) W  dnłd 
dzisiejszym  ukaiaał się num er dziennika
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Ponury dramat przy ul. Supidskiego.
Samobójstwo 17-lstniej uczenicy.

(—) Jeszcze nie przebrzmiały e- 
cha zamachu samobójczego W ła­
dysław y Uszczewskiej, a oto 
znów wieść straszna wstrząsnęła 
cpinją naszego miasra.

Wczoraj w  samo południe w  
gmachu SS. Bazyljanek przy ul. 
Supińskiego 21

z balkonu drugiego piętra
rzuciła się na bruk podwórza 
17-letnia uczenica gimnazjum ru­
skiego, Marja Helena Łuczków- 
na, ponosząc śmierć prawie na 
miejscu, bo w  dziesięć minut po 
przywiezieniu jej do szpitala po­
wszechnego — zmarła.
I Jak wyjaśniły wstępne do­
chodzenia policj i otaczających, 
Łuczkówna

przed śmiertelnym skokiem 
w ypiła większą dawkę esencji 
octowej. Powodem zaś do strasz­
liw ego czynu, powodem bezpo­
średnim, miały być jakoby złe 
■noty z kilku przedmiotów pod­
czas egzaminu przejściowego z 7 
do 8 klasy gimnazjalnej.

Ale oto zachodzi pytanie, czy  
dziewczyna o normalnym umy­
śle, o nerwach jako tako zdro­
wych, zrównoważona,

łbędzie szukała ucieczki 
w objęciach śmierci, 

czy  też narazi się na dozgonne 
kalectwo z powodu tak błahego 
w  gruncie rzeczy. Boć przecież 
zdawanie powtórne z jakiegoś 
przedmiotu, czy przedmiotów po 
wakacjach, lub pozostanie na dru 
gi rok w  tej samej klasie, aczkol­
wiek nie należy do przyjemności, 
jednakże nie stwarza sytuacji bez 
wyjścia i nie przerywa na zaw ­
sze karjery życiowej.

A więc
przyczyny takich tragicznych

fa k tó w  należy szukać gdżiemdzfcei.
O gólne w y czerp an ie  nerw ów , 

p esy m izm  za tru w a jący  ż y c 'e  m łodzie­
ż y  naszej, b rak  w ew nętrznej radości 

■życia, a przedew S zystk iem  brak m ądrej, 
a  serdecznej opieki rodzicielskiej — 
o to  najw ażniejsze p r z y c z y ń .

Z araza epidem ii sam obójstw  
TWŚród m łodzieży  sze rzy  S‘C w  sposób 
Z a trw aża jący  nie ty tko  u  nas. K ażdy 
iposiziczceólny w y p ad ek  dzłiata w  sposób 
S u g esty w n y , a b rak  w szelk iej odpor- 

^noścj na przeciw ności życiow e, skłania 
k w ia t  naszej młodzieży do uc ieczk i 
tam , skąd już niema pow ro tu .

; Bo
j w  każdym  takim  w ypadku ,

p  ile głębiej zbadam y pośrednie p rzy - 
.eznyny , a bodizdec bezpośredni uznam y 
jedyn ie  za o w ą  p rzy s ło w io w ą  krople, 
p rzepełn iającą czarę , doszukam y się 
b ezw ątp ien ia  sze reg u  konsekw entn ie  

' d z ia ła ją c y c h  na system  n e rw o w y  
sp rz v c z y n , k tó re  w ła śn ie  s tw a rz a ją  ow ą 
nicbezpicdzną nadw raż liw ość  cho ro ­

b l iw ą .
I ostatni w ypadek  po bliższem zba­

d a n iu  okazał si? typow ym  w ow em  
Strasiznym gangrenującym  naszą m}o- 
(dzież
i tańcu życia i śmierci.
[ 17-letm a L ucZików na, jak dow odzą 
t e  b rane p rzez  nas informacje,

u czy ła  się bardzo miernie,
? aczko lw iek  nie pozbaw iona zdolności', 
trak to w ała  naukę jako z ło  konieczne. 
N atom iast każdą w olną  chw ilę pośw ię­
cała  na czytanie krym inalnych j ero- 
tycznych  rom ansów

szarp iąc  swe m łode n e rw y  
nierealnem i h istorjam i ludzkiej w y o ­
braźni1.

Wszystko to, na podłożu chorobliwego 
przeczulenia, wytworzyło w umyśle m ło­
dego dziewczątka chaos i rozbroiło ją mo­
ralnie w codziennej walce z życiem.

Nic też dziwnego, że gdy - stoczyła się 
owa

kropla ostatnia,
Łuczkówna uczuła sii}. zdruzgotana. W styd 
z powodu złych not, zawiedzione być może 
nadzieje, wreszcie urojona tragiczna sytua­
cja wobec bliskich i przełożonych popchnę­
ły ją do tragicznego czynu.

Trudno wreszcie zbadać tajniki duszy 
ludzkiej. Bvć może hvlv lam jeszcze inne.

Do jutrzejsizego num eru  dołączam y 
dla naszych  C zy te ln ików  pow ieść Joh­
na Buchana p. t. ,.39 stopn i..." , p rz y ­
sw ojoną polskiej li te ra tu rze  p rzez  P. 
K azim ierza R ychfow skiego .

P isana w zorem  krym inalnych pow ie­
śc i Conan Doylego, trzym a czy te ln ika  
na uw iezj od  p ierw szego  rozdziału, po­
tęg u jąc  z każdym  dalsiziym jego  za in te­
resow an ie .

A koja żyiwa, sy tuac ja  g ran icząca z

P ogran icze ow ., 20. czerwca.
Z Moskwy donoizą: Ogłoszona 

de tret rządu sowieckiego o zanie­
chaniu dalszego wysiedlania poli­
tycznych więźniów na znaną z tortur 
„wyspę śmierci" (obóz koncentryjny 
na wyspach Solóweckich). Dolych- 
czasowi wygnańcy powrócą do 
więzień kra owych, samo zaś w‘ę-

MINISTER AUSTR. W  W A R SZ A W IE  

W arszaw a , 20. c z e rw c a -  (T eL O- P .) 
Dziś p rz y b y ł do y W a rs z a w y  m inister 
ro ln ic tw a  repub lik i au strjack jć j Rudolf 
BucWinger.

—O
PODZIĘKOWANIE ANGLIKÓW .
Londyn, 20. c zerw ca . (Tel. G. P .) 

M inister Stoirmunt o trzy m a ł od posła 
Hannoan telegram  w y ra ż a ją c y  podzię­
ko w an ie  w ycieczk i parlam en tarzystów  
angielskich za gościnność  j uprzejm ość 
ze s tro n y  raądu polskiego.

ODZNACZENI „ODRODZENIEM POLSKI'
W arszawa, 20. czerwca. (Tel. G. P.) 

Dziś m inister Janicki wręczył w imieniu 
Prezydenta Rzpltej wielką wstęgę orderu 
Odrodzenia Polski m inistrów: rolnictwa, re­
publiki czesko-slowackiej drowi Miianowi 
Hodży.

Dziś również odbyła się uroczystość wrę­
czenia odznaczenia Krzyżem. Komandor­
skim z gwiazdą orderu Odrodzenia Polski 
p. Ludwika Wogue, prezesa Międzynarodo­
wej Komisji rolniczej i prezesa Tow. rolni­
ków francuskich.

 O------

bardziej ważkie powody, które o wiele 
wcześniej zadecydowały o losie nieszczę­
śliwej dziewczyny.

Wypadek ten, bodaj ostatni, 
w inien być snrową przestrogą 

dla całej naszej młodzieży, że nienależy 
pogrążać się w rozpaczy i tchórzliwie ucie 
kać od życia z powodu drobnych w gruncie 
rzeczy przeciwności życiowych. Cóż bo­
wiem uczynią te istoty, tak słabe duchem, 
gdy przyjdzie im stanąć oko w oko z praw- 
dziwem nieszczęściem, 
gdy tyciem  ich zachwieje naprawdę snrowy 

cios losu.
Toć gdybyśmy wszyscy tak reagowali 

na każde zaledwie ukłucie losu, to któregoś 
dnia ludzkość popełniłaby zbiorowe samo 
bójstwo.

Raz jeszcze powtarzam y — straszliwy 
przykład zmarłej wczoraj w nieludzkich 
m ęczarniach Łuczkówny i walczącej wciąż 
ze śmiercią, okaleczonej w sposób okropny 
na całe życie Uszczewskiej, w inien być 
straszliwem ostrzeżeniem dla całego mło­
dego pokolenia naszego.

n iep raw dopodob ieństw em ; b o ha te row i
pow ieści g ro żą  oo krok now e niebez­
p ieczeństw a, mjmo to  iziabiegj jego u- 
w ieńczone zostają  pom yślnym  slklut- 
kiemi, a c z y te ln i  z iza dow aleniem  
P r o m u je  rozw iązan ie  bogatego  splotu 
in try g .

Pow Seść Johna Buchana ®ys!ka nie­
zaw odn ie  uznanie szerokich kó ł n aszy ch  
Czytelników,l

zienie zostanie zlikwidowane.
Dekret len wydano w następ­

stwie wszechświatowej a cji pro­
testującej, spowodowanej potwor- 
nemi stosunkami, jak? panowały 
na „wyspie śmierci" i spowodo­
wały masową zagładę (śmierć od 
glcdu i tortur).

W IEJSK I EKSPORT JA J SOW IECKICH 
DO PO LSK I.

W arszaw a, 20. c z e rw c 3- (w )  Za­
w arto  w M oskw ie znaczne transakcje  
w  zakresie  eksportu  jaj. M ianow icie  na 
m ocy k on trak tu  zaw arteg o  międlmy 
t. Zw, „C h łeboproduk t"  a „ Iw a“ będą 
ek sp o rto w an e  z Rosji do Polski w la­
tach  1925 oraz następn-ych kolejno 1000, 
2000 [ 2500 w agonów  iaj na ogólną s u ­
mę 85 milionów  zł. T ransakc ja  ta  n a ­
stąpiła jako w znow ien ie  um ow y mię­
d zy  w zm iankowanem u stronam i z lat 
poprzednich.

--- O---

USTĄPIENIE DWU DEPUTOW ANYCH.

Rzym , 20. c z e rw c a . (Tel. G. P .) 
Na sku tek  różnicy w  poglądach z rz ą ­
dem  w  spraw lie u s ta w y  o oczyszczeniu  
b iu rok rac ji od niepożądanych czynni­
ków , k tó rą  to u s ta w ę  Izba uchw aliła  
w czoraj, deputow ani fa sz y s to w sc y  De­
mobili j D enassi złożyli m andaty.

- — v  — ■

Z Senatu.
W arszawa, 20. czerwca. (Tel. G. P.) 

Posiedzenie Senatu. Przystąpiono do budże­
tu min. reform rolnych. Sen. Gruetzma- 
cher zwraca uwagę na potrzebę uzupełnie­
nia karłowatych gospodarstw, których w 
Polsce jest 2.100.000 o łącznym obszarze 4 
i pół miljona ha.

Kierownik m inisterstw a p. Raawan 
stwierdza, Ze procedura przy dokonywaniu 
tom asacji okazała się zbyt przeciągłą, a  u- 
slaw a o reformie rolnej była raczej zawadą 
niż pomocą. Obecny okres reform rolnych 
m inister uważa za okres likwidacyjny, w 
którym porządkuje się wszystka to, co się 
zrobiło przez 5 lat. Trzeba bowiem dać ty- 

■! iif własności tym wszystkim, którzy otrzy­
mali ziemię. Najbardziej opłakanym jest 
stan na polu regulacji serwitutów, a winy 
lu nie ponoszą czynniki rządowe, iecz w a­
dliwe ustawodawstwo. Ministerstwo opra- 
.cowuje ustawę w tej materji dla kresów. 
W ubiegiem pięcioleciu wrSfs z osadni- 
cfwem wojskowem rozparcelowano 700.000 

, ha.
■----O— -

PROCES O KATASTROFĘ W  W E ­
ZERZE.

B erlin , 20. czerw ca . (Tel. C . v  P .) 
W  poniedziałek 22. bm. rozpocznie  się 
p rzed  sądem  w  Linden p ro ces  przeciw  

. nadporucznikow i sap eró w  Jo rdanow i, 
którem u ak t osikarżenja zarzuca , ze 
p rz e z  sw a  lekkom yślność spow odow ał 
Enaną ka ta s tro fę  na rzece |W ezerzc 
dnia 31, m arca  br., w  czasie k tó re j 80 
żo łn ierzy  zg inęło  w  nurtach rzeki.

— o— —
UPROWADZONY PRZEZ BOLSZE­

W IK Ó W .
W arszaw a , 20. czerw ca , (w ) S z e ­

reg o w iec  K alinow ski z K orpusu  O chro 
ny P og ran icza  w y sz e d ł dnia 17. b. m, 
®e s tra ż n ic y  j dotąd nie p o w ró c ił. Zo­
sta ł p raw dopodobnie pochw ycony  przez 
p laców kę  bo lszew icką .

 O——
ZARĘCZYNY KSIĘŻNICZKI MAFALDY

Rzym , 20. erzerw ca, (Tel. G. P .)  
A gencja  S tefani‘ego donosi, że para  
k ró lew ska zgodziła się na zaręczym y 
księżnej M afaldy z  księciem  Filipem 
Heskjm ,

ZMIANA W  SYSTEM IE EM ISJI 
PIENIĘDZY ZDAW KOW YCH.

W arszaw a , 20. c/zerwca. (w ) Zdirriem 
21. bm. zostanie w p ro w ad zo n a  zmiana 
w  d o tychczasow ym  sy s tem ie  emlsF 
Pieniędzy zd aw k o w y ch , t. j. m onet 
sreb rnych , niklow ych i b ile tów  zdalwko 
w y ch , Zmiana p d e g a  na tern, że B ank 
Polski p rzes ta je  być in s ty tu c ja  emitu­
jącą bilon na rachunek1 skarbu P ań stw a , 
natom iast sjkarb Pańsitw a w ypuszczać  
będz |e  bilon na w łasn y  rachunek prga 
ew en tua lne j technicznej pom ocy B anki 
Polskiego. Z zw iązku  z tern obow iązek 
przy jm ow ania  bilonu w  n ieogran iczo­
nych  ilościach spadać  będzie w y łą c z n i 
na k a sy  skarbu P ań stw a  Jako em itenta. 
Bank Polski będzie odtąd p rzy jm ow ał 
n ieograniczone ilości b ile tów  rów nież 
ty lko  na racinm ek skarbu  P ań stw a  
w zg lędn ie  k as p ań s tw o w y ch .

,  o-------

ZigadhoHi; zgon IMetniego 
chłcpca.

(—) Wczoraj zmarf nagie w ża­
ki d ;e T. O. M. przy ul. Wionow- 
skic i 2 12-Iefni Karol Bru e , ucz. 
III. ki. szkoły im. Marji Ma d deny. 
Lekarz dzielnicowy po oglądnięciu 
zwt k polecił je odsfav ić do insty­
tutu m.dycyny sądove;.

Nasz dodofeft powieściowy.

Osławiona „wyspa śmierci“
postrada dotychczasowych mieszkańców.
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J m *  n d d s i t d ł
w ie lk i  t r a n s p o r t  w s z e lk ic hF U T E R

HomigHOHiiHycii i w sA meh
d o  m a g a z y n u  i p ra c o w n i fu l .n

ST. S TC P K O W IC 2 A
L w ó w , p i. K a p itu ln y  l, 1.

Z akład  w ykonuje w szystk ie  zam ów ienia 
z uw zględnieniem  najnow sze] m ody d 'a  
P ań  i Panów  sum iennie po  .r:nach nie­
w ygórow anych . P rzezorność  za leca  z i -  
m aw iać futrc o rcz  uskuteczniać w szelk ie

przeróbki i napraw ki w  sezonie najtah- 
szym  letnim . 3402

Prcszę ędać prospektu warunków
k red y to w y c h .

Miljonowa .pacyf styczna* 
armja sowjeetta

O tern, ile żołnierzy faktycznie posiada 
Rosja, różnie pisano. Najmniej można pod 
tym wzglądem polegać na urzędowych 
sprawozdaniach sowieckich, które oczywi­
ście s 'araja  się slan faktyczny obniżyć, bv 
wykazać wobec zagranicy swój pacyfizm. 
Ponieważ jednak kupiecki zmysł Anglików 
zasługuje na pełne zaufanie, więc dajmy 
wiarę ich dobrze poinformowanej sta tysty ­
ce, która liczbę Krasnoarmiejców obliczyła 
na  1,068.000, nie rachując rezerw zbroj­
nych...

Kazania Jwigtolirzysbie"
Najstarszy zabyhk języka 

polskiego.
Przed kilku dniami wrócił do 

Polski bezcenny dokument na­
szej kultury.

Mianowicie przedstawiciel 
„Polskiej Delegacji Reewakua- 
cyjnej w  Moskwie" złożył w  Bi- 
łhjotece Uniwersyteckiej najstar­
szy zabytek jeżyka polskiego, tj. 
sławne „Kazania Św iętokrzys­
kie".

Manuskrypt ten pochodzi z 
czasów  Kazimierza W ielkiego, 
a jest praw dopodobnie odpisem 
jeszcze starszego oryginału. Za­
bytek ten odkrył w r. 1891 prof. 
A. Bruckner w oprawie jakiegoś 
starego manuskryptu. Zachował 
się on jako kilkanaście paskowy 
których użyto do wzmocnienia 
oprawy. Prof. A. Bruckner w y ­
dobył te paski z wnętrza 
oprawy, zrekonstruował kilka 
fragmentów tekstu, odczytał je i 
ogłosił.

Rękopis, w którym zachowa­
ły się tc resztki drogocenne, 
pochodził z bibljoteki klasztoru 
Świętokrzyskiego. Po skasowa­
niu klasztoru przewieziono go 
do W arszawy, skąd w  r, 1833 
zabrano go do Petersburga.

k a n a t la p j a  a d w o k a o k a  w  m l a i o i e  
p o w ia to w a m  p oszu ku j*?

ru ynowaneg) koncypienta.
O ferty, i  m o c z n ^ ś c l p riv jm uj*  

Adw. Dr. A R T U i  i LC  SA N D ftO W IC Z
L w ó w ,  F r e d r y  4 n. 3?26

PIELGRZYMKA DO RZYMU 
w «n. l 28. Iłpca 1835 i.

Biuro “odióiy  ITALIA, W arszawa, Mar­
szałkowska. i'17. zachccona wielkiem po­
wodzeniem ostatnio przez siebie organizo­
wanej w maju r. b. pielgrzymie, do Rzymu
i na skutek nowych vciq i napływających 
egłoszeń na pielgrzymkę lipcową, otwiera 
listą zapisów.

Zapisy przyjmowane będą do dnia 5. 
lipca br. i .uwzględniane w kolejności.

Czas trw ania pielgrzymki został zwięk­
szony do 18 dni, przez co cały program 
został znacznie rozszerzony i obejmuje 
następujące m iasta: Wiedeń, Wenecja,
Florencja. Neapol (.Capri, Pompea, W ezu­
wiusz) i Rzym.

Koszt ogólny '.hotele, pełne utrzym anie 
w drodze i m iastarh, obsługa automobilo­
wa" przewodnicy i td ) wynosi:
Il-ga klasa zł. 685. — Ill-c ia  klasa 480 zł.

P teiw izą ratę w wysokości al 280 — 
dla klasy drugiej i at. 150 dla klasy trze- 
cifej należy wnieść do kasy Biura, lub 
przekazać przez P. K. O. na rachunek 
Nr. 10068 do dnia 5 lipca br.

Reszlująca suma w inna być wpłacona 
łub przekazana najpóźniej do dnia 20-go 
lipca b. i.

Paszporty ulgowe.
Prospekty szczegółowe i deklaracje wy- 

pytamy pa żądanie odwrotną pocztą.
3437-2

Białoruś sowiecha w płomieniach?
Pow stańcy  p a lą  całe m iasta .
(Telefonem od naszego korespoLdectaS

P ogran icze sow., 20 czerwca.
Z Mińska tiotoszą: Fala olbrzy­

mieli pożarów na Bi ł rusi sow. 
coraz bat ddej się wzmaga. Ostat­
niej nncy of a-ą og ia pa. ło miasto 
F. chomiczy. Spłonęło ponad 250 
domów, prócz mnóstwa zabudo- 
v ań gospodarczych. Cale tnia-

ste zko zamieniło s'ę w zgliszcza, 
Pożar v ybuchł ió vnocze«nit’ 

\\f wszystkich dzie nicach m asta, 
co jest najlepszym d wodem, źe 
w danym wy; adku ma również do 
czynienia z wystąpieniem gr?suą* 
eyetr na B ałorusi band powstań­
czy ch.

I M a  hafasfrofa kolejowa
na Syberii-

Pogranicze sow ., 2o czerwca.
W M orw ie otrzymano wiado- 

m: ść o olbrżymiej katasirefie, kole­
jowej, która w>daizyla się na S/ber 1 
w rt  inie werchneudińska. Z po­
wodów do ąd rieus alonych (; rzy- 
puszczają, że ma się do czynien a

(Od naszego korespondenta.)
z zamachem) syberyj ki po iąg 
xspress ' aech sł na pociąg woj­

skowy. (Zda:e się dążący do Chi 
n i pomoc • ws cń om?). Zdruzgo­
taniu uległ--’ -tilka wagonów, ilośó 
ofiar — zabitych i rannych — do­
sięga 39.

Lipiec będzie pogodny, ale sierpień słotny.
P rzepow iedn ie  obserw ato rjum  w iedeńskiego.

Obserwatorjum m eteorologicz­
ne w Wiedniu na zasadzie poró­
wnań z latami o temperaturze i 
podobnych jak obecnie zjawi­
skach atmosferycznych przepo­
wiada, iż w  całej środkowej Eu­
ropie nastanie około 20 czerwca  
piękna pogoda, która trwać bę­
dzie do końca lipca.

W  sierpniu nastąpi obniżenie 
temperatury i długotrwałe słoty, 
które przeciągną się do pierw­

szych dni września.
Najbardziej podobny do obec­

nego roku pod względem  zjawisk 
atmosferycznych byt rok 1903.

Zima była równie lekka, wio­
sna gorąca, a czerw iec mokry i 
zimny.

Pomimo pięKnych urodzajów 
znaczna część zbiorów przepa­
dła w  tym roku z powodu długo­
trwałej słoty.

Przegląd prasy
„Warszawianka" w  artykule 

wstępnym prof. Strońskiego, o- 
mawia ton i treść odpowiedzi 
Francji przestanej na Wilhelm- 
strasse do Berlina w  sprawie za­
warcia paktu gwarancyjnego. Od­
powiedź ta, która w yw arła o- 
grnmnie smutne wrażenie w  Niem 
czech, opracowana była przez 
Brianda w  ścisłem  porozumieniu 
z Chamberlainem. Źe zaś mu­
siała ogromnie zasmucić Niem­
ców, to każdy zrozumie przeczy­
taw szy następujący ustęp warun­
ków francuskich:

„Niemcy, przed jakimkol­
wiek układem nadreńskitn, jak 
głosi ustęp I-szy, muszą wejść  
w skład Ligi Narodów z przy­
jęciem wszystkich jej zobowią­
zań bez żadnych zastrzeżeń. 
Co to znaczy? Znaczy to, że 
uznają art. 10-ty statutu Ligi, 
mocą którego poszanowanie i 
utrzymywanie przeciw w szel­
kiemu zamachowi nienaruszal­
ności granic Państw należą­
cych do Ligi jest wzajemnie 
poręczone, oraz że uznają art. 
16-ty, mocą którego n. p. w  ra­
zie zagrożenia Polski mogą 
wojska francuskie iść jej na po­
moc przez Niemcy i w ogóle o-

brona napadniętej Polski staje 
się wspólnym obowiązkiem, 
który w  pierwszym  rzędzie zu­
pełnie prawnie wykonywany  
będzie przez zastosowanie so­
juszu francusko-polskiego. —  
W szelkie rachuby Niemiec na 
jakąś spółkę z Sowietami w  
knowaniach na wschodzie roz­
wiewają się, a zostaje tylko ko­
nieczność wyboru między Ro­
sja Sowiecka a Ligą Narodów, 
do której Sow iety nie należą. 
Nie tak sobie Niemcy tc grę 
wyobrażały."

♦
„Przegląd W ieczorny”, pisząc 

o skonstruowaniu wreszcie po 
2 i pół miesiącach przesilenia par­
lamentarnego — rządu, którego 
skład socjalistyczno-katolicki za­
krawa na żart złośliw y, przypo­
mina, że przyczyną tych trudno­
ści parlamentarnych w Belgji jest 
„ulepszone powszechne głosow a­
nie", oparte na system ie propor­
cjonalnym.

System  ten wprowadzono pra­
wic wszędzie, no i wszędzie gdzie 
go wprowadzono odczuto jego 
skutki na własnej skórze:

„ la k  stało się — przynaj­
mniej de nomine — w  Polsce,

która nie bez pewnej Złośliwo­
ści patrzy na kłopoty belgij­
skie, ponieważ swoje własne 
zawdzięcza jak raz — Belgji. 
Stamtąd został nasz system  
w ybo-czy  p-zez rząd Świerzyń  
skiego przekalkowany i później 
z niedużemi zmianami przy­
jęty na stałe, tak, że „numerki" 
partyjne już dwukrotnie miały 
Sposobność zaać egzamin ze 
swej katastrofalnej użyteczno­
ści. Cudza szkoda jest niewiel­
ką pociechą, lecz sko^o u nas 
już wiadomo, że ordynacja o- 
becna jest nie do utrzymania, to 
może tortury Belgji W3rjdą i 
nam na dobre, jeżeli wzmocnią 
i przyspieszą prąd dążący do 
usunięcia niedorzeczności, któ­
ra miała parlamentaryzm po­
prawić, a doprowadza go do 
nieruchumości, czyli do absur­
du".

„Kurjer Warszawski", jak w ię
kszość poważnych dzienników, 
również zastanawia się nad SKut- 
kami odpowiedzi francuskiej w  
sprawie paktu nadreńskiego. Au­
tor artykułu wstępnego p. B. K. 
sądzi, że pomimo kategorycz­
nych i ogromnie nieprzyjemnych 
warunków francuskich, Niemcy 
nie ze iw ą  negocjacji na ten te­
mat, bo...

„Sądząc z obecnych nastro­
jów niemieckich, Berlinowi ani 
się śni porzucać myśli, tak dla 
nich szczęśliw ie poczęte* i po­
myślnie się rozwijającej. W  
szczerość opozycji nacjonali­
stycznej nie w ierzym y. Jeśli 
nawet Niemcy istotnie uważają, 
że w yłożone w  odpowiedzi fran 
cuskiej zasady nie są dla nich 
dogocinc, to w  każdym razie nie 
rozstaną się z nadzieją, iż dal­
sze negocjacje dadzą im w  nie*i 
jednym punkcie satysfakcję. — 
Zresztą, niewiele ryzykując, 
mogą spekulować na rozłam  
wśród aljantów.

A potem istnieją również 
w  Niemczech rachuby >r.a to, 
że koniec końców uda się im 
doprowadzić, z powodu ł na tle 
paktu gwarancyjnego, do kon­
ferencji miedcynarodowęj, na 
której m ogłyby one... w ystą­
pić z pretensjami terytorjalne- 
mi i zaobyć sobie dla nich, w  
tej lub innej postaci, czyjeś po­
parcie.

Ze dla dyplomacji polskiej 
rozpoczyna się tu okres szcze­
gólnie ciężkiej odnowiedzialno- 
ści, o tern nie potrzebujemy 
już chyba nikogo przekony­
wać."

Nowe pieFWiabtHi 
ws wnętrzu zteml.

(+ )  Uczony nierńiecki, dr. 
Walter Noddack, członek pań­
stw ow ego Instytutu fizycznego 
w  Berlinie, w ykrył pono dwa no­
w e pierwiastki, tworzące składo­
w ą część naszej ziemi. Odkryw­
ca — jako pruski patrjota — o- 
chrzcił je nazwami „Rhenium" i 
„Masurium" na cześć „utraco­
nych" prowincji.
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Najbezpieczniejsza lolicmocja
Nieco o wszBcEiśwIułowych linjach lotniczych

(4-) Z i głoszonej niech wno w 
Londyn.e statyŁtyki ruchu lotni­
czego wynika niezbicie, że liczba 
nieszczęśliwych wyp: dków kolejo­
wych jest o ele większa, niż licz­
ba katastrof napowietrznych.

Stąd oczywisty dov;< d któ y 
powinien przekonać strachaj ów, że 
jadąc koleją naraża ą swe ce m; 
kości o wiele bardziej, niż gdyby je 
powierzyli Aerolo owi.

Statystyka obejmuje coprawda 
tylko ruch na linjach lotniczych 
angielskich, jedna ;że zaznaczyć 
trzeba, że i

p o lsk ie  Hnje Aerolotu 
funkcjonu ą doskonale i dj.yc czas 
nie skomprom towaly się żadną ka­
tastrofą, podczas które by ucierpa- 
ło życie lub zdrowie pasaże.ów. 
W tymże czasie mle iśmy cały 
legjon mniejszych i większych ka 
tastrrf kc lej owych, kióre — cd- 
prawdi w niejednym wypadku 
spowodowane zamachem zbrodni­
czej ręki — poch g ’ęły bądżrobącź 
za scbą szereg ofiar w życiu 
łudzkiem.

O linji lo tn icze] polsk iego  
Aerolotu  

powiedzieć tego nie można: Mnóstwo 
pasażerów odbyto mnóstwo lo.ów, 
a choć kardy wsiadał do kabiny 
z „duszą na ram'eniu“, jednako­
woż wszystkie loty odbyły się 
szczęśliwie i jakoś nic nie słychać 
o pieiwszej ofierze „lotnictwa cy­
wilnego w Polsce- .

Al: wrólmy do statystyki an- 
gielsk e . Otóż
w  Londynie istn ieją  trzy aero­

kluby,
mające za cel popieranie lob ictwa, 
a cieszące się wydatnem popar­
ciem re strony rządu angielskieg . 
Cztoikowie tych klubów muszą 
przyiąć zobowiązanie, że wyuczą 
się sztuki kierowania aeroplanem. 
W Lon lynie naliczyć można Już 
kilka tysięcy zwclun ików szla- 
chenego sportu lotniczego, którzy 
posiadają własne aeroplany.

C złow iek—ptak  
uczy się poznr wać nowe hory­
zonty, gdyż z wysokości kilkuset 
metrów spogiąd na glob, będący 
jego „stałą* si dzibą. Jakże marnie 
wówczas wyglądają w jegoo.zach  
wszystkie zda <enia ziemskie! Na­
wet słynne mecze f ołballove — 
te zdaje się najwaźnicj ze przejawy 
współczesnego sportu — w ocza h 
sportowca-lotnika przyb erają wy­
miar wprost śmieszny. Wygląda to 
tak, jakby krążący w prze tworzach 
orzeł spoglądał dumnie, jak garść 
nędznych mrówek uwija się dokoła 
ziarnka maku

Jeden z tych ang:elskich ama 
torów-lotników ustanowił

im ponujący rekord.
W mlnjaturowym sw im a parać e 
przeleciał przestrz ń 1000 mil an­
gielskich, czyli pnw;e 1003 km 
Taki mikro-aerotlan rozmiaram: 
nie przewyższa zwykłego autt, 
może więc b ć nazwany automo­
bilem powietrznym z uwagi na to, 
że jest w A gl,i tak popu arny, jak 
u nas auto.

Kierownictwa tych miniaturo­
wych sain lo ów można się łatwo 
wyuczyć. Aer-kluby co niedziel' 
urządzają

1
w spólna loty  

cieszące sie wielką frekwencją 
członków. GJy z prywatnego lot­
niska wtStlo wyf iwa z tuzin ta- 
k ch napowietrznych v. yc eczkow- 
ców, każJy widz pozostający na 
ziemi c?u e się niby przyziemny 
płaz i dozna e tęskr et/ za skrzy­
dłami, aby n.óc w; lecieć w atmo- 
sierę wolną od ziemskich brudów, 
smrodów i dyrrów. Trudno, trzeba 
stwierdzić, ie  

P olska w ob ec  Anglji jest 
zacofana  

porządn e: Poitczas gdy tam lct- 
nict vo pań-twow jest bardziej po-

na swiBGie.
0 naszym i M o c i e .

pilarne niż kole1, a lotnictwo pry­
watne zaczyna brać gó ę nad auto­
mobilem, to u ras wciąż pokuiu- 
e właśc wy wszelkim zacofańcom
1 trach przed powietrzem. Kto z nas 
wybiera s ę w skromną pedróż 
Lwów — W arszaw a aeroplanem  
ten spisuje wprzódy testament, że­
gna dziatki (jeśli ,e ma), a potem 
gdy po 2-ch godzinach strachu — 
znajiuj- się znienacka w Warsza­
w ę  — zaczyna edwainie blago- 
wać o emo jrch podróży — ewen­
tualnie pisze „wspomnienia z po­
dróży* i na tem kończy swe 
zamiłowanie do lotów wysokich.

Urzęaowa staty t ka Polskiej 
Lin i Lotniczej na miesiąc maj 1925 
r. wykazuje cyfry nadzwycza; do­
datnio świadczące o doskonałej 
organizacji tego Towarzystwa. Sa­
moloty kurs wały codziennie tez  
wzgiędu na pogodę na linjach 
Warszawa — Kraków, Lwów i 
Gdań k, oraz Kraków—Lwów i 
Kraków—Wiedeń, przela'ując w 
,282-cli lotach 86 834 kim., prze­
wożąc 663 pa ażerów, 9471 kg. 
towarów i 131 i pół k?. poczty. 
Regularność Jotów wyrosiła 99 i 
.pól proc., przyczem nie było an: 
jednego nieszczęśliwego wypadku. 
Poza lotami regularnemi, przewi- 
dzianemi rozkładem lotów, wyko­
nano 23 loty specjalne, jak z przed­
stawi, ielami władz central rych 
w pilnych spraw; ch służbowych, 
okrężne i próbne.

aresztowany w Warszawie.
O J c S o ta ia  p o le p ę  wykazały sensacyjne szczegdły z jego

(—) Przed, kilku dniami — 
jak już wiadomo — aresztowano 
w  W arszawie głośnego w łam y­
wacza lwow skiego w acław a Ka- 
pałę. Ujęto go na gorącym ucz;, li­
ku w  chwili, gdy usiłował z ko­
legami włamać sio d.? kasy w y­
dawnictwa
Odstawiony

..Odrodzeni ol?ki“.
do komisariatu; Ka­

pała długo tani nie zagrzał miej­
sca i w  nocy po wyłamaniu kra­
ty, zbiegł.

Policja w arszawska jednak nie 
dała za wygranę i rozpoczęła w  
dalszym ciągu poszukiwania u- 
wieńczone wkrótce pomyślnym  
wynikiem. Bo to w yw iadow ca  
przechodząc przez ul. Marszał-

i pożar i m e m .
Z zagadkow ej przyczyny spłonęło 12 gospodarstw

i 27 budynków.
(—) Wczoraj około godz. 

rano mieszkańcy zamieszkali w  
pobliżu rogatek Żółkiewskiej i 
Łyczakowskiej Spostrzegli na 
widnokręgu kłęby dymu, oraz 
szeroko rozpostartą łunę. Jak się 
niebawem okazało, o tej mniej 
więcej porze wybuchł groźny po­
żar we wsi KamienoDol. Miano­
wicie z nieznanej na razie przy­
czyny zajęły się rupiecie na stry­
chu u gospodarza Jędrzeja Mi- 
chalczyszyna, a ogień momen­
talnie począł się rózszerzać i w  
kilkanaście sekund później całe 
obejście M ichalczyszyna stanęło 
w  ogniu. Silny wiatr sprzyjał 
rozwojowi ognia, a brak natych­
miastowej akcji ratunkowej spra­
wił, że ogień przerzucił się na 
sąsiednie domy, gęsto obok sie­
bie stojące. Gdy połowę niemal 
budynków strawił pożar nadcią­
gnęły wiejskie straże pożarne z 
Barszczowic, /Prus, Żydatycz, Pi- 
kułowic, Srok, K rzywczyc, Hoło- 
ska W ielkiego i Małego. W szyst­
kie one z braku odpowiednich 
przyrządów ratowniczych nie 
m ogły rozwinąć należytej akcji, 
to też mimo ich interwencji dalej 
leżące budynki również objęte 
zostały ogniem.

Kres klęsce położyła dopiero 
straż pożarna ze Lwowa, która o 
godz. 10.30 wraz z wielkim tre­
nem przybyła na miejsce pod o- 
sobistem kierownictwem naczel­
nika p. Ciećkiewicza i instrukto- i

8 ra p. Łobodzkiego, gdy w ogniu 
stało już 12 gospodarstw i 27 
budynków. Po kilkugodzirlnej ak­
cji udało się ogień zlokalizować. 
Na szczęście ludność na czas e- 
wakuowała inwentarz żyw y  i 
martwy, tak, że li tylko budynki 
padły pastwą ognia.

Szkoda obliczona pobieżnie 
w ynosi kilkanaście tysięcy zło­
tych i była ubezpieczona w  Pol­
skiej Dyrekcji Ubezpieczeń.

Po zlokalizowaniu ognia prze­
prowadzono rejestrację pogorzel­
ców . Spaliły się gospodarstwa 
następujące: Jędrzeja Michalczy- 
szyna, Michała Ostrowskiego, Jó­
zefa Trembeckiego, Michała Trem 
beckiego, Tomasza Trembeckie­
go, Marji Ostrowskiej, Grzegorza 
Senkowa, Tomasza Bobry. P io­
tra Malskiego, Michała Bedzar- 
skiego, Szczepana Noworolskie- 
go i W asyla Korabana. Pogorzel­
cy znaleźli pomieszczenie u są­
siadów.

Jak już na wstępie wspomnie­
liśmy, przyczyny ognia nie zdoła­
no dotąd ustalić. Jędrzej Michal- 
czyszyn, u którego ogień powstał 
na strychu, zeznał, że w  kryty­
cznym czasie u niego w  domu 
zupełnie sie nie paliło, nikt ze 
światłem nie chodził na strych,

kowską,
zauważy! eleganta,

który w ydał mu się uderzająco 
podobny do zbiegłego włam y­
wacza.

Elegant wszedł do baru „Pod 
Setką" i zajął miejsce przy sto­
liku. Po spożyciu obiadu, nie do­
myślając się, iż jest śledzony, 
opuścił restaurację.
Na ulicy zbliżyli się doń wywla« 

dowcy,
żądając okazania legitymacji.

Elegant szybkim ruchem w y ­
dobył z kieszeni rewolwer, za* 
mierzając się nim legitymować* 

Zamiar ten udaremniły 
dwie lufy rew olwerowe  

agentów, 
skierowane przeciw niemu.

Przy pomocy nadbiegłycH 
posterunkowych ujęto Kapałę i z 
powrotem osadzono w  areszcie. 
Rozpoczęły się i przesłuchana, 
które w ydobyły na jaw sensacyj­
ne szczegóły. Oto Kapała, który, 
jest znany na bruku lwowskim  
włam ywaczem , zeznał, że posia­
da mająteczek ziemski, a był w, 
swoim czasie podporucznikiem.

W  t o k u  dalszych dochodzeń 
ustalono, że Kapała był areszto­
wany w  r. 1920 podczas najazdu 
bolszewickiego w  Grudziądzu za’ 
współudział w  morderstwie post. 
W olskiego, oraz za szpiegostwo 
na rzecz Sow ietów. Dalej stwier­
dzono, że przybył on do Polski 
z Rosji, przed 2 laty i sprzedał 
majątek ziemski na Pomorzu za 
5 tysięcy dolarów. Podobno oj­
ciec jego przebywa obecnie w, 
majątku w  Poznańskiem.

Kapała sam przyznał, że po­
chodzi ze Lw owa i że tu dawniej 
działał a nawet pobierał naukę 
w  fachu, który obecnie dopro­
wadził do wirtuozowstwa. Nje 
ulega wątpliwości, że nazwisko 
jego podane policji w arszaw ­
skiej jest fałszyw e i że pod psteu 
donimem „Kapała" kryje się pfa-tak, że istnieje jedynie przypusz- __...... .....

czenie, że ogień został podłożony. I szek poszukiwany zapewne przez 
W  tytn kierunku też prowadzi policję lwowska. Byłoby pożąda- 
obecnie. policja dochodzenia. « ne, by Urząd śledczy zajął sio

* zbadaniem tej sprawy.
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Czy Lwów musi koniecznie wonieć
wyziewami stajennymi?

Glos w  sprawie stosupów "  .  ' ulic easzego miasta.
(.) Niejednokrotnie już na la­

mach „Gazety Porannej" były o- 
n awiane nieznośne wprost sto­
l i k i  sanitarne, panujące w na- 
s-ąmn mieście, których naprawa 

zresztą dałaby się łatw o prze' 
m wadzić przy należytej kon­
troli organów bezpieczeństwa. Do 
\ -S' zakresu należy sprawa doro­
żek, jakoteż tak zwane- „po­
ry,idki uliczne41...

Mimo wielokrotnych nawoly- 
wm- w  p'psie. aoy na wzór War- 
• aw y i Krakowa uporządkowa­
no wreszcie nasze „dryndy’4, na­
zywające się dorożkami, nic sie 
nic zmieniło na lepsze. Pudła do­
rożek, jak były dotychczas, tak 
•ot. nadal obskurnie brudne i nie­
bezpiecznie jest do nich wsiadać,
; b r się nie obrać w najobrzy­
dliwsze robactwo. W równie za­
niedbanym stanie znajdują się re- 
so.ry i koła, tak, iż zaiste po od­
byciu kursu lwowską dorożką, 
należałoby odrazu udać sie na 
pogotowief ratunkowe. Podnoszo­
ne już niejednokrotnie żądania, 
nby dorożki konne podlegały sta­
łej gruntownej rewizji władz sa- 
nitarno-pulicyjnych nic zostały  
dotychczas uwzględnione.

Drugim wielkim skandalem 
Lwowa je*t wygląd miejsc po­
stoju dorożek. Nawet na g łów ­
nych ulicach miasta, jak przy ul. 
Legjonów, Akademickiej. kolo 
Banku Hipotecznego oraz koło 
1 awiarni Roma, na placu Bernar­
dyńskim itd., postoje dorożek są 
zanieczyszczone, przesiąknięte 
ekskrementami końskiemi do tego 
stopnia, iż mieisca te wyglądają 
raczej na jakieś targowice Kuliko­
wa lub innej Pipidówki, a nie 
na ulice wielkiego miasta.

I zapytać sie godzi, q o  c o  sa 
przepisy pollcyjno - sanitarne, je­
śli się ich nie stosuje w prakty­
ce? Przecież miasto nasze nie 
jest aż tak ubogie w  wodę. aby

Sztuki plastyczne.
(Z W y staw y  w Pałac* 

Sztuki w e Lwowie.)
W Pałacu Sztuki na placu Powystawo- 

wym przybyły do wystawy ..Świtu" dwie 
nowe: „W ystawa Związku Artystek pol­
skich" i „W ystawa ogólna", w której o- 
prócz artystów tutejszych wystawi a prof. 
Skoczylas z Warszawy.

W  tej -tak zwanej „ogólnej" W ystawie 
umieszczono tryptyk nana Sł. Batowakiego 
„Gloryfikacja św. Wincentego a. Paulo", 
dzieło starannie malowane, dobrze skom­
ponowane, w którern widzimy portrety 
zasłużonych w sprawie dobrocz- n n c 1 i i 
ratowaniu bliźnich osób, jak frs Hou- 
d< uin“a i licznych innych, ę i zem poucza 
umieszczona w pobliżu tabln zka. Plotno 
to zapewne znalazło tuż swoje przezna­
czenie i tu ma chyba na  celu zaznajomie­
nie widzów z jedną jeszcze dziedziną te­
matów , traktow anych umiejętnie przez 
znanego bataliatę. Óbraz ten zresztą dzieli 
los wszystkich takich gloryfikacji — nie 
robi "bowiem na nikim w rażenia mimo 
calet rysunkowych i kompc-ycs inych. — 
Obrazy pana Bergmana są raczej banalne 
tematem i wykonaniem. Takie „listy z po­
la" stanowczo się przeżyły. — Pan Bart­
kowski l i c  nowego me w ystawia, jak rów­
nież pan Lok, którego Targowice dobiegają, 
jeżeli nie przekroczyły liczbę Ludwików 
francuskich. Są to nie taprzoczenie rzeczy

nie mogło było należycie zmy­
wać ■ w czystości utrzym ywać 
postojów dorożek. A nadto win­
ny być tu stosowane, szczegól­
niej w  porze letniej, środki desin- 
fekcyjne, jak karbolineum, wap­
no i chlor, aby Lw ów  przestał 
wreszcie wonieć stajnia, czy gno- 
jo wiskiem — a co równie ważne, i 
aby przestał być jedna wielką 
wylęgarnią mikrobów.

A jeśli mowa o mikrobach,, to 
niechajby ktoś ze sfer powoła­
nych przypatrzeć się zechciał 
rannemu zamiataniu ulic... Pano­
wie dozorcy domów wywijają 
miotłami na prawo i iewo, two­
rząc istny taniec mikrobów w i­
rujących w  trąbach pyłu i ku­
rzu... Bo znowu oszczędza się 
w ody i niema prawie wypadku, 
aby który z dozorców skropił

chodnik przed zamiataniem. A żc
nadto to zamiatanie odbywa się 
zazwyczaj około godz. 8-mej ra­
no, gdy dziatwa spieszy do szkół, 
w ięc dzięki tym „porządkom" 
dzieci wchłaniają po drodze w  
płuca miijardy zarazków i szko­
dliwych bakteryj, które mogą się 
potem swobodnie rozwijać w  ich 
organizmie przez szereg godzin 
w dusznej! atmosferze sali szkol­
nej.

Tym praktykom, urągającym  
prymitywnym zasadom bygjeny, 
powinny władze policyjno-sani- 
tarne nakoniec kres położyć,
zwracając baczną uwagę na stan 
dorożek konnych oraz miejsca 
ich postoju oraz przestrzegając 
by zamiatanie ulic nie' odbywało 
się „na sucho", ale po ich dosta- 
tecznem skropieniu.

Sowjety organizują żółty militpyzm.
S 7ko ła  w  K antonie kształci elem enty w yw rotow e.

(+ )  W ychodząca w  Paryżu 
„Russkaja Gazieta", mająca do­
skonałe informacje o wszystkiem , 
cc dotyczy Chin, podaje bardzo 
ciekawe szczegóły, rzucające 
charakterystyczne światło na 
wypadki, rozgrywające się obec­
nie w  Chinach:

Faktem jest, że olbrzymie żół­
te mocarstwo zamienia się powo­
li w  obóz wojenny — a organiza­
torami są w  tym wypadku bol­
szew icy. W  Kantonie rząd sow ie­
cki utrzymuje specjalną szkolę 
wojskową dla Chińczyków. Na

czeie jej stoi znany agent sow iec­
ki Borodin. Nauczycielami są ofi­
cerowie sow ieccy i chińscy. Ucz­
niowie — młodzi Chińczycy, któ­
rych jest 750, kształceni są spe­
cjalnie w  metodach wojny rewo­
lucyjnej, jak: walki uliczne, woj­
ną podjazdowa, w yw iad szpie­
gowski itd. Kurs jest ośmiomie­
sięczny Rząd sowiecki łoży na 
utrzymanie tej szkoły 20 tys. do­
larów miesięcznie. Polityczne 
kierownictwo szkoły spoczywa  
— (jakże mogłoby być inaczej...) 
w  rękach Niemca — v. Kollerta.

U grotów emigrantów 
polskich w  Paryżu.

Towarzystwo francuskich i polskich to­
warzyszy bropi, powstałe przy Stowarzy­
szeniu przyjaciół Polski, zorganizowało 
pielgrzymkę do grobów emigrantów pol­
skich z r. 1863 na cmentarzu Mpmpar- 
nasse. W pielgrzymce tej w zięb udział 
delegacje Sokola ze sztandaram i, Związku 
polskich uczestników wojny we Francji, 
dalej liczne osobistości z pośród kolonji 
polskiei i francuskiego świata polityczne­
go. Francuski m inister spraw wewnętrz­
nych był reprezentowany przez p. Pierre 
Levy, ambasadora Chłapowskiego repre­
zentował pierwszy sekretarz ambasady Al­
fred Poniński. Przemówienie wygłosili: 
pp. Tijon, były oficer armji Hallera w 
imieniu francuskich i polskich towarzyszy 
broni; p. Paweł Aieczsowski wr imieniu 
Związku b. polskich uczestników wojny 
we Francji i p. Poniński w imieniu am ba­
sady polskiej. Pochód udał się następnie 
do grobu jen. Lipowskiego, który podczas 
wojny z r. 1870 dowodzi! oddziałem wol­
nych strzelców, broniąc m iasta Chateau- 
dun, obleganego przez Prusaków. Przem ó­
wienie wygłosił por. Chretien, story nale­
żał do oddziaiu strzelców,. okupujących 
Kłajpedę. Złożono następnie kwiatw na. 
grobie p. Smólskiej, poetki i weteramci po­
wstania 6^-®o roku, ptzyczem przemówie­
nie wygłosiła jenerąlna sekretarka Tow. 
przyjaciół Polski, p. Rosa Bailly.

Zegarki s<>rzed*ż JAN SELTENREICH
S m  kUp" °  W ariack i 5 .

t s i z u i e r j a  k o m is  ą *
K O K Z Y S T N B  T ł A B U N K I . 3443

Odezw? w o lo w e g o  
Instytutu Nauliowc-Hyda- 

wniczegu
Wobec wielkiego znaczenia jakie dl* 

historji posiadają wszelkie źródła pam iętni­
karskie jako bezpośrednie świadectwa na­
ocznych świadków wielkich wydarzeń. 
Wojskowy Insty tu t Naukowo-Wydawniczy 
zajmując się zbieraniem i wykorzystywa­
niem materiałów odnoszących się do histo­
rii wojen, zwraca się na tej drodze do 
wszystkich osób posiadających pamiętniki 
i wszelkiego rodzaju notatki osobiste, do­
tyczące wypadków związanych z wojna 
światową, a w szczególności z fc-maciami 
polskiemi, biorącemu udział w wojnie św ia­
towej oraz pierwsze, wojną pqlską_..1919- 
192Ó r. z prośbą o łaskawe wypożyczenie, 
względnie złożenie w depozycie tych ma- 
terjalów Instytutowi. Najlepsze z nich In ­
sty tu t w porozumieniu z autorem lub wła­
ścicielem, ogłosi drukiem.

!

^ A D E S Ł A y E .

Z a k ła d  d e n ty s ty c s n o - te c h u ic s n y

MAKSYMILIAN MOHR
b. a sy s ten t i kierow nik D ra  W achlow skiego 

n i .  P o d l e s k i e g o  8 , parter.
Dla i rz  dników  * n iik a -z a  okazaniem  

leg ity - cji. 2873

dobre, ale znów nie ta  [ dobre, żebyśmy 
się ich napatrzeć nie mogli. Tą sam ą jed­
nolitością sposobu odznaczają się obrazy 
pana Kitca i choć jego „Jatki" albo „Ale­
ja" m ają dużo zalet, to przecie nie maj* 
żadnej, któremyśroy z dawnych wystaw 
nje znali. — Inaczej cackiem powiedzieć- 
hy się daln o panu* Kleinmanw, który 
w autoportrecie i portrecie pana Menkesa, 
» głowach „Baców" i „Juhasów" hołdu­
je kierunkom nowym, natom iast w ..Cer­
kwi wołoskiej" lub „Martwych naturach" 
jest jakby uczniem W eiss‘a. Więcej indy­
widualności zaznaczył zresztą w tych eks- 
pre?jonistyrznvch utworach, gdzie pomimo 
uświęconych słone kul i trójkątów potrafił 
zaznaczyć swój osobisty wyraz. — Bar­
dzo miłe rysunki pana Łołockiago św iad­
czą o guście tego artysty , który znamy z 
dawniej wystawionych pejzaży. — Pan 
Mackiewicz wystawia stare i nowe rze­
czy, pomiędzy innemi bardzo interesujący 
gotyk i m artw ą naturę. Zdaje się, że a rty ­
ście chodzi o oddanie bezpośrednio wra­
żenia, jakie na nim  widok lub myśl o w i­
doku sprawia. Jest to zresztą dążeniem 
każdego m alarza, tylko nie u każdego od 
biega wyraz w rażenia tyle od przeciętno­
ści, co u pana M ackiiwicza. Rzecz zatem 
sam a w sobie dobra, al» wymaga pewnego 
oswojenia się z tego rodzaju sposobem w y­
rażania. Szczególniej „K— 17" wymagało­
by komm/iarzy, a nie wiadomo, czy po ob 
jaśnieniu odczulibyśmy to wzruszenie, o 
które artyście chodziło. Bądź co bądź 
obrazy t  m a  Mackiewicza są m alar­

stwem są konstrukcją, są dążeniem do 
uplastycznienia myśli artysty — czego 
n.estety o nielicznych innych dałoby się 
powiedzieć.

Portrety i studia pana Olpiżukiago, 
które na ostatnią wystawę przybyły, nie 
stanowią epok: nowej w jego twórczości. 
W yraz tw arzy jest zawsze raczej nieudol­
nie oddany, a krajobrazy jakby umyślnie 
niedość barwne. — Portret pana Rntkow- 
skiege jest dobrze malowany, choć robi 
wrażenie jakby ubiór nie był dostrojony do 
całośc,. Pejzaże i studja niczem się nie od­
znaczają i ani kompozycją, ani barwami 
wrażenia nie robią.

Twórczość pana Skocrylasi m a jakby 
dwie odmienne postacie. Jedną z nich są 
rnpnp drzewmwty, pełne swoistego wyra­
zu, pełne rytm iki, czasami naw et nużącej 
i robir wrażenie ornamentów, choc nape- 
wno m ają cel inny, m ają w yrażać ruch lub 
walkę, taniec lub pieszczotę i w większość, 
wypadków jak w Łuczniku lub Madonnie, 
to wyrażają. Ta synteza ruchu przybiera 
czasem wyraz monum entalności jak w 
walce z niedźwiedziem albo w łuczniku, 
innym razem szczególniej w rysunku daje 
doskonale wrażenie ruchu w marszu zbój­
ników, noszenie skarbów Europie itp. Wię- 
Isze akwarele dają wrażenie przez swój 
szlachetny koloryt, przypominający to mo- 
zajkę, to gobeliny. r oza tą stylową twór­
czością widzimy kilka motywów z Dizy 
St. Gimighłano, które świadczą o wielkiej 
umuejętności pana Skoczylasa w odczuwa­
niu pejzażu W iaok’ z Tatr i na Tafaw, m i­

mo, że je tyle razy malowano, mają swoj 
szczególny urok. — Szkoda, że człowiek 
posiadający w takim stopniu sztukę m alo­
w ania jak pan W ygrsywalaki, używa jej 
do w ytw arzania niezliczonej ilości banal­
nych malowideł wiecznie tych samych 
nymf, na tych sam ych piaskach i wiecz­
nie tych =amych walkirji czy panien skle­
powych, w kaskach z coraz to czerwień- 
szemi pióry lup w swietię, to oomarań- 
czowem, to znów zielonem. Przeciez goazi- 
łohy się choć raz namalować obraz w 
tym znaczeniu, jak go poimuje artysta.

W ystawa Zwiążku Artystei przedstawia 
się dość okazale. Obok niezm iennej pięk­
ności kwiatów i wnętrz pani AJbinowikiei 
i niezmiennej barwności natury martwej 
pani Nowoinowej wysławiono obrazy pani. 
Caatnowakioj, któri robią wrażenie szcze­
rości i swem osobliwym kolorytem wno­
szą inny nastrój w tę uroczystą pospoli­
tość. „Przed deszczem" i „Po deszczu" są 
pełnemi nastroju pejzażami, a  spokojne i 
harm onijne barwy świadczą o kulturze i 
z iorum iennn — W ybitną jest twórczość 
pani 8. Danial. I tu artystka przede- 
wszystkiem kolorytem odróżnia sie dodat­
nio od banalności otoczenia. Barwy jej są 
może wzorowane na innych twórcach, ale 
przecie arystka umie z nich korzystać i 
robi rzeczy nowe. „Póiak‘“ jest zarówne 
w kolorach jak w wyrazie baraze intere­
sujący. — „Koniec" w różnych porach ro­
ku widziany, ma również wielkie zalety 
malarskie. Mniej udatne są nieklóie studja 
kobiot i dzieweryneg, ale twórczość cala

^
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Wykopano cztery dalsze trupy
ofiar zbrodniczego lekarza Dr. Bougrata.

Zbrodniarz uporczywie wypiera się winy.
(f.) Pein jw  dj zez nas szczegóły zbrodni, 

popełnione] w Marsylii przez lekarza dr.
uzupełnić należy kilku szczególe-, 

mi: Zamordowany kasjer, JaJcób Rumebe, 
był dobrym „naiomym Bougrata, którego 

' często nawiedzał jako kolegę z wojska. Ca 
tygodnia przychodził do doktora i dawał 
sobie robić iniekcję morfiny. 11. marca po­
szedł doń poraź ostatni, by nie wrócić w ię­
cej. Bougrat widocznie do morfiny domie­
szał lakiś siłny jad i w ton sposób uśm ier­
cił ofiarę poczem zagrabił 9000 franków — 
Bougrat zwłoki uk ry ł w zafK , wmurowa­
nej do ściany, stora następnie zamurował 
i selepił tapetą. P opełn ił: on kilka tał 
szerstw w essli i różnych oszustw, byle 
zdnbvć ; pieniądze na  zaspokojenie żądań 
s w e  kochanki.

Lekarz-m orderca. który był na wojnie 
' sześciokrotnie ranny, jest kawalerem Legji 
honorowej.

Obecnu wykazało się, iż Bouerat w po­
dobny eposób zamordował jeszcze wiecej.

W A D E S f i l A F i ,

C h o r o b y  p r z a w o d A w  m o c s o -  
■ y c h ,  ż o ł d o w y c h  i w ą t r o b y ,  
d y s p a p s l z ,  u r t r o t y r m  i r o u m a -  

ty z m
leczy radykaln ie  3161 

w o d u  o r y g i n a l n a

V I C H Y - Ł  T  A T
CELESTIM 5, HOPITAL. 

GRANDE-GRILLE
oraz  tab letk i (com prim es), pasty lk i 

< so le
VICHY-ETAT.

łą d a ć  w e  w szystk ich  aptekach i sk ła­
dach aptecznych.

osób. Mianowicie wpłynęły doniesienia, że 
niż niejednokrotnie pacjenci Bougrata marli 
wśród zagadkowych okoliczności.

Wedle ostatnich wiaoomości wykryto 
dotychczas cstefy nowe zbrodnie. Dokony­
wane one były w sposób identyczny, t. j. 
dr. Bougrat ubezwladniał swoie ofiary 
przy pomocy zastrzykiwań, moi dowal je i 
ograbiał z gotówki. Trupy czterech zam -' 
dowenych oedt wydobyto. Eougrat nada' 
uporczywie wj piera się winy.

Przesłuchano szereg świadków, którzy 
zeznali, iż oddawna już mieli silne jx>dej- 

rzenia wobec faktu, że kljenci obojga płci,
będący w leczeniu u Bougrata - -  znikali

nagle bez wieści. Świadków od wyjawienia 
swych podejrzeń ix>wstrzvmywał wzgląd 
na stanowisko społeczne doktora i na jego 
rodzinę, która, należy do najznakomitszych 
we Pranej. jxihi dniowej.

W yniki śledztwa wzburzyły niesłycha­
nie opinęję publ. Panuje przekonanie, że 
poczet ofiar Bougrata nie jest jeszcze zam ­
knięty i że zanosi się na  odkrycie dal­
szych zbrodni, dorównujących liczbą i po­
wolnością — działalności Denkego lub 

H a a m a i na.
W czasie aresztowanie policja z trudem 

obroniła zbrodniarza przed -tłumem, chcą­
cym go zlinczować.

Nowo organizacjo policji lwowskiej.
M iasto zostało  podzielone n a  sze reg  rew irów .

(—) W dniu wczorajszym w or- 
ganiza ji lwowskiej po icji śledczej 
zaszły zrów zmiany: Oto z kom ■ 
arjatów policyjnych ściągnięto 

wszystkich wywiadowców i w liczb e 
około 73-e u pizydzielono do Eks- 
pozytu y ś' dcitj, która wyłącznie 
będzie przeprowadzała wszelkie 
dochodzenia w sprawach karnych. 
Komisarjaty poiicvjne narazłe po­
zostają w poprzednim składzie i będą 
się zajmować wyłącznie sprawami 
adm nistracyjnemi. Jako nowość 
wprowadzono system rewirowy na 
wzór warszawski w ten sposób,

ze każdy kcm isarjat będzie podzie­
lony na szereg rew i:ów , każdy pod  
dow ództw em  starszej o posterun­
kow ego, którego zadaniem  bęazic  
ut zym ywan e bezpośredni go  kon­
taktu z m ieszkańcam i sw tg o  re­
wiru, dalej prow adzenie w yw iadów , 
notow anie w prow adza ących się  
i w yrrow rdzających lokatorów  itp.

Czy ten now y system  rew irow y  
W prowadzony na wzór warszawski 
na naszym g u m i e  rdn iesie  pożą­
dani: skutki, to najbliższa p rzyszłość  
o k a ’e.

robi wrażenia dodatnie i świadczy o po­
ważnym talencie. — Obrazy pani Duliń- 
ik łej juk portret damy i pułkownika, są 
tizym ane w tych bladych tona:h , które 
szczególniej um iłowała artystka, rysunek 
i poza nie rażą i są może szczęśliwiej 
w ybrane na nich, niż na  innych portre­
tach. Krajobrazy posiadają znane zalety u- 
tworów ' dawnych. — Kilimy i zdobnictwo 
pani Zajączkowskiej Harlanń są czasami 
bardzo udatne, obrazy o blado glinianych 
kolorach przypom inają żywo poprzednie 
studja z Dalmacji. — Akwadorty pani Ko- 
ZMniewakie1 są-w ielce artystyczne, jest w 
nich powaga i nastrój obok szlachetnego 
rysunku. Bardzo zajmujące aczkolwiek 
nieaawsze udant są akwaforty kolorowe 
paw  . Komorowskiej, niektóre m aja roz­
mach Daumier‘a, inne grzeszą sztyw- 
rd tc ią

Bardzo barw ną jest w ystawa pani 
Kitthaar. lej własny portret pełen rozm i 
ebu jfSst interesujący. Widoki czasami do­
brze oddają czarowny nastrój okolic mo­
rza-Czarnego, cza ja m ' sa banalne swą nea- 
foh tańsk" barwnością. — Liczne główki 
i portrety pani Lang niczem się nie różnią 
ąm  od siebie, ani od dawnych i mało da­
łoby, się o nich powiedzieć, są to rzećzy 
jak pani Hansnsrowej, KratochwilowaJ, ani 
kle, an i dobre, przy których owieci niega- 
snącym  talentem  ra n i Opoli ,ka. która wy­
staw iła jeden obrazek i w swoim bardzo 
osobistym styiu, a  przecie ten jeden obra­
zek jest dziełem sztuki na jprawdzi wszem, 
n i#  ry b  swym zgaszonym, świetnym ko­

lorytem, ale całą kompozycją . i rysun­
k ie m . — Wielce interesujące są obrazy pa­
ni Szyrajsw . A rtystka umie odczuć na­
tchnienie i nastrój i umie przenieść się w 
krainę marzeń. Nikt lepiej od tie j nie c-d- 
d_ naiwności „Orfeusza z pod Grybowa ‘, 
ani nabożnóści św Teresy, ani „Mistycz­
nej siły" dziewczyny z barankiem. To sa 
obrazki' świete i. obrazki świętych. Kolciyt 
i budowa jest naiw na i prym ityw ną. — 
W yraz nieporównanej czystości i nastroju. 
W prawdzie y>ani Szyrąiew potrafi stworzyć 
tak doskonałą' rzecz jak „ W . jesiennej 
mgle", ale nic nie dorówna temu natchnia 
niu, z jakiem maluje swoje cudowne ba' 
ki. — Rzeźby pańi Semalkównei są bar­
dzo wybitne. Podziwialiśmy niedawno po­
piersie św. p prof. Łukasiewmzą, teraz 
dano nam  oglądać mniejsze i w.ększe stu 
dja portretowe, wszystko wielce arty sty ­
czne. „Kobieta z tobołami' mą szi zegól 
niej dużo zalet, jak i gruj>a portretowa 
świadcząca o odczuciu ruchu i umiejęt ■ 
nem grupowaniu. — Bardzo interesujące 
są studja portretowe pani Heichertównej, 
której lotnik wystawiony pop—eumo, b \ł  
dowodem wielkiego talentu, wielkiej um ie­
jętności oddania i wcielenia ruchu. — Ry­
sunki pani R osn ieM  pełne e n .  , są za­
wsze interesujące. Tym razem artystka 
wybrała Gdańsk i jego okolice, a  wybór 
tematów daji wymowne św.aaectwo jej 
gustu.

Dr. W Moraczewski.

Z Rzymu du flustralji 
aeroplanem.

i
Znakomity lotnik wioski de 

Pinedo po kilkutygodniowej po­
dróży przybył 10 czerw ca do 
Melbourne, przebywając drogę z 
Rzymu przez Grecję, Azje Mniej­
szą, Indję, Indo-Chiry, archipelag 
malajski, a wreszcie brzegiem  
Australji, ogólnej długości 24.000 
kim., w  ciągu 145 godzin faktycz­
nego lotu.

W  Melbourne witano uroczy­
ście dzielnego lotnika. Zatrzyma 
się on tam 2—-3 tygodnie celem  
oczyszczenia i kontroli motoru, 
poczem \vvru£zy w  dalszą po­
dróż wschodnim brzegiem Au­
stralji przez archipelag do .lapo- 
nji. W  lipce ma wylądow ać w  
Tokio Podróż de Pinedo obejmu­
je ogółem 55.000 kim.

Czterdziestolecie prac]1 
prof: K a lM i& h o .

W dniu jutrzejszym nauka, l :to» 
ratura i U.iiwersytet Jagielloński 
święcą u oczystość niezwykl; sym­
patyczną. Prof. Józef Hmryk Kallen­
bach to mąż poważnej nauki, dos­
konały p dagog, świetny literat 
i człow’ k gorącego serca, mnsiał 
więc zdo yć robie niepodzielną 

ę i powszechne uznanie 
kolegów i uczniów.

D ie ię Podola, które wydało 
t,Iu ludzi pierwszorzędnych zasług, 
sti d owal wMalopol ceiw ew szech- 
r.icach zagra iezrych; znakomite 
monografie o Mickiewiczu i Kra- 
ińskim zapewniły mu jedne z na­

czelnych miejsc wśród krytyków 
pobkiej literatury.

Przed z górą trzydziestu laty 
zjawił się na katedrze uniwersy­
teckiej w Krakowie i wykładem
0 Mickiewiczu, prelekcją owianą 
ogromnem umiłowaniem przedniio- 
t ', opartą na długich, sumiennych 
studjach, podbił odrazu swoich słu­
chaczy.

Wśród nch zasiadł w niewiel­
kiej salce autor niniejsze] notatki 
jubileuszowej, który z uczuciem 
rozrzewnienia wsponrna dzisiaj ten 
dz eń, rozpoczynający nową, a tak 
świetną epokę w życiu Kamień- 
czanina.

Kamieniec, nasze gniazdo ro­
dzinne, koHnl ś r y  o! aj serdecznie. 
Kresowa też placówka bywała te- 
matem naszych rozmów w cudow­
ne noce księżycowe, prowadzonych 
na ruinach dawnej twierdzy. A i pó­
źniej wracaliśmy niejednokrotnie 
myślą w ten zaką ek. tal obficie 
serdeczną krw ą polską zroszeny.

Po Krakowie przysz:a kolej nr 
Fryburg, gdzie Kallenbach by; nie 
tylko pedage giem, ale i opiekunem
1 przyjacielem polskiej młodzieży. 
Po Piotrze Chmielowskim objął 
wykłady literatury polskiej we Lwo­
wie kształcąc liczny zastęp ucz­
niów, zajmujących obecnie w spo- 
łećzeństwie polskiem wybitne sta­
nowisko.

Groro tych dawnych uczniów 
Kallenbacha przygotowało wydaw­
nictwo ku czci Jubilata, a ponadto 
pref. Klejner udał się na uroczys­
tość krakowską z pięknym adre­
sem hołdowniczym, podpisanym 
brzez uczn ótf Jublaa, przebywa­

jących we Lwowie.
Ze wszystkich siron Polski pły­

ną dzisiaj życzenia bardzo gorące, 
by dr. Józef Hanryk Kalle bach 
dłrgie jeszcze lata był ozdobą 
polskiej nauki.

M. Rolle.

N A D E S Ł A N E .

Dr. I. BETTER
ord. jak w  latach ubiegłych w  K i r  V  

w i l l a  „ K ra k n a * 1,  227

H O M E O P A T J A ,
Zawiadamiam naszych stałych, uolyeh- 
czasowych odbiorców jakoteż wszystkich 
zwolenników homeopatycznej i biochemi­
cznej metody leczenia, że oddałer reore- 
zentację naszych homeopatycznych i djo- 

chem icz"?eh środków locaniczych 
APTECE M. ETTIHCERA 

wa Lwowie, pl OoluehowBkich 1«.
Dr. W ilłm ar Schwabe Leipzig 

Homeopalische Zentral-Officin ttiii 
3391-2 bioch. Abt.
Interesow ani zechcą, żądać bezpłatnychhrnsZUi'.
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Nowoczesna walka z przestępczością.
Ostatnie wynalazki na polu kryminalistyki.

Stracony na krześle elektry- 
cznem złodziej, bandyta i morder­
ca E. Stew s wyrzekł na pożegna­
nie z życiem:

— Coraz trudnie) być prze­
stępca. Radze więc wam, dobrzy 
ludzie, bierzcie się do uczciwych  
zajęć!

Testament słynnego bandyty 
ogłosiła cała prasa amerykańska, 
nie zdając sobie nawet sprawy, i- 
le prawdy tkwiło w  tych sło­
wach.

Kryminalistyka współczesna
czyni zadziwiająco postępy i na 
usługi swoje w zyw a nietylko de­
tektyw ów, psy policyjne, ale i o- 
gromny aparat wiedzy.

Dobrze zorganizowane biuro 
śledcze nie może się obejść bez 

laboratorium naukowego, 
w  którym znajdują się mikrosko­
py, chemikalia, zwierciadła do 
w yw oływ ania fioletowych pro­
mieni.

W szystkie te instrumenty ma­
ją swój cel i odgrywają doniosła 
rolę w  ustaleniu czynów  zbrodni­
czych.

Wyprana plama krwi 
da.ie się roznoznać przy pomocy 
chemji. Poddane mikroskopowe­
mu badaniu buty przestępcy usta­
lą z nieomylna pewnością, iż o- 
kruszyny błota i pyłu przycze­
pione do jego podeszew, pocho- 
d7a z tego miejsca, w  którym po­
pełnił zbrodnie, atomy wełny,

G o rik ie  chw ile, i kich życie nie
s rc z ę d ii ,  

o sład za ją  c u k r y  i k a r m e lk i
„BRriTtA".

Za niesłuszne podi-jrzenie rzliconp na 
kond. p Powrożnika z Tarnopola, podej­
rzenie. kłóreby mogło spowodować nawet 
jego usunięcie ze służby, uważam za swój 
obowiązek tą drogą go przeprosić. 543F 

E. Cłnttwaldówna.

przylepione do rąk zbrodniarza 
lub jego chustki do nosa udowo­
dnią. iż on właśnie popełnił kary­
godny czyn.

Fałszerze dokumentów 
nie mogą liczyć na powodzenie, 
albowiem analiza chemiczna 
stwierdzi, że atrament pochodzi 
z innej butelki, niż ta, którą się

Ja k  w y n ik a  h  ogłoszonych w  Nr., 
7455 ,,G azety  P orannej11 n o w y ch  m no­
żn ików  czy n szo w y ch  będą w 'eksze  
sk lepy  podw yżką  opłat czynszow ych  
m niej dotknięte, niż pom ieszkania ,j ijnne 
lokale, zaś lokaje fabryczne praw ie 
w cale nie o d czu w a ła  p o d w y żk i.

O tóż na pod staw ie  jn fo rw aejj raa- 
siągn ię te i w  U rzędzie rozjem czym  dla 
spra\v  najmu w y jaśn iam y , że wedle 
a rt. 7 punk t 2 u staw  o ochronie lolka. 
to ró w  usta je  obow iązek ponnszert'a 
p rzez  lokatora  kosz tów  adm inistracji 
z chw ila , g d y  s taw k a  czynszow a p rze­
k ro c z y  50 p ro cen t kom ornego podsta­
w ow ego , t. i, kom ornego p łaconego  w  
c z e rw c u  1914 rotku, sd y  izaś ta s iaw k a

Pan Baillou, uł»5 iciel hotelu 
w Chavil!e, między Paryżem & Wer­
salem. < budzony został przed kil­
ku dalami nad ranem niezwykłym 
łoskotem, pochodzącym z sali ja- 
dali e] n& parter?*.

W sali tej znaleziono jednego 
t lokatorów, n ejak ego Balline, 
kiór/ rprł ja ł ^abity. Doc.iouzenie 
wykazało, ie  Balline, który Jest

mógł posługiwać autentyczny 
autor dokumentu.

Próżno trudzić się z w yciera­
niem słów  na papierze, albowiem  
odczyta je uczony przy pomocy 
odpowiednich metod.
Nauka zaopiekowała się zbrodnią 
i tępi przestępców z niesłabnąca 
konsekwencją.

przekroczy  75 procent kom ornego pod­
s taw o w eg o  ustaje  taiKŻe obow iązek  
op łacan ia  przez  lokato ra  podatku w o 
dociągow ego  j lokatorsk iego .

W y d a tk ’ z  tego  ty tu łu  obciążają  od 
te j chw ili w y łączn ie  w łaśc ic ie la  rea l 
noscl.

Otóż z dnliem 1 ljpca b. r. sk lepy  
i  inne pom ieszczenia handlow e, k tó re  
p rz e ?  w ojną o p łaca ły  czjłigz. ponad 
1.590 kciron tocznie, odciążone zostają 
od kośżtóę^. adm in istrac ji, a  budynki 
fabryczne j pom ieszczenia  w  takich 
budynkach taM ę od podarków  miej­
skich, nfe zaś od podatku  na fundusz 
ro zb u d o w y .

lunatykiem wstał w nocy i przez 
małe okienko wyszedł na dach.

Tuta! domknąwszy przewodów 
eiektr cznych spad1 na podwórko, 
wybif szk any da.h i run ł na po­
dłogę sal: jacH ej, lekko lylko 
pokaleczony. Ta wszystkie wyi a 1- 
ki me zdołały Jednak wytrącić 1 - 
natyka z głęboki ga snu, w któ­
rym był pogrążony.

Zgon zosłużoiiego 
(h is i r i i i  rza.

Michar Chyliński, b. długolet­
ni naczelny redaktor „Czasu“ 
zmarł w  Krakowie na udar ser­
ca. Drzed przejściem w  szranki 
dziennikarskie był nauczycielem  
gimnazjalnym i w ów czas to w y ­
szedł z pod jego pióra szereg 
prac historyjpenych. W  Tow aizy- 
stw ie dziennikarzy polskich po­
łożył niemałe zasługi. Jako w ice­
prezes Klubu literacko-Drawni- 
czego w Krakowie, cieszył się 
wielką popularnością. Był rów­
nież organizatorem stronnictwa 
Praw icy Narodowej, a do śmierci 
kierowniKiem biura tegoż stron­
nictwa i sekretarzem.

1— o —

H  BDO-letiug rocznicę 
koronacji Buesfowa 

Mrcgo.
Dziś, tj. niedziela 21. czerwca! 

o godz. 9. rano odbędzie się na­
bożeństwo w  kościele św . Miko­
łaja. Po nabożeństwie zgroma­
dzona młodzież uformuje po 
chód i ruszy ku nowemu Uni­
wersytetow i, zatrzymując się na 
placu Mariackim koło ohyty „Nie­
znanego Żołnierza". Tutaj Za­
rząd Czytelni Akademickiej zło­
ży wieniec, zaś akad. Sosnowski 
w ygiosi krótkie przemówienie. 
O godz. 10 nastąpi uroczyste o- 
twarcie Obchodu, dokonane przez 
Drzewodniczącego komitetu akad. 
PiszczkowsKiego. Nastąpią prze­
mówienia JM. rektora Sieradz­
kiego, przedstawicieli władz pań­
stw owych i młodzieży, oraz re­
prezentantów Akademików Cze­
skich i Jugosłowiańskich.

O godz. 12 odbędzie się Aka­
demia w  Teatrze WleiKin.. Bile­
ty wstępu na Akademię (po ce­
nie równej połowie cen biletów  
na pizedstawienia popołudniowe) 
sprzedają kasy teatralne. D is 
młodzieży akademickiej wstęp  
wolny.

Rigłisze sklepy I lokale fskrpzne
a nowa pcdwyźka opłat czynszowych.

Lunatyk spadł z drugiego piętra.

Z  muzyki.
K onrert uczn iów  kursu  koncertow ego  
prol. W. Friem anna, — K oncert uczniów  

szkoły  im. tgn, P aderew skiego ,

W  szeregu produkcy, św iadczących  
tak  pochlebnie o w ydatnej działalność: 
pedagogicznej K onsęrw atorjum  lw o w ­
skiego, zajął jedno J  miejsc p ierw szych  
koncert uczenie j uczniów  p ianisty  iprof. 
W itolda Friem anna (w piątek 19. lim.). 
P ro g ram  feso obfitego w  pow ażne su k . 
o esy  pjanistowsikiie w ieczo ru  sk łada?
*ic z ośmiu „numerów*1, k tó re  na p< do­
s ta w ie  c h a ra k te ru  kom pozytorsk iego  
m ożnaby podzielić na dw ie citęści: 
Diem szą uśw ietnioną nazw iskam i C. 
S ain t-Saćnsa i R. Schum anna, j d rugą  
złożoną z u tw o ró w  now oczesnych, ro z . 
m a tych DOd w zględem  sw e j w a rto śc i 
i m niej ],u b więcej przystę,piiych dra 
audytorium . R ozm iary niniejszego refe­
ratu, uw zględniającego w y łączn ie  sp raw  
ność w y k o n aw có w  lub a rty zm  o d ­
tw ó rczy , M 'kliKJzają oczyw iście  oenę 

pcPsgjzególnych kom pozy^y j, tej części, 
w  k tó re j w idniały słynne nazw iska C. 
F rancka i Cl. Debussy*ego. o raz  u tw o ­
ry  M. Ra.rc!a, I, A lbcntea j Rossella, 
U znane natom iast p rzez  w szy stk ich  j

bez jak ichko lw iek  zastrzeżeń arcv<fcie- 
jak k o n c e rty  fortepianow e S d iu - 

manna i S ain t-S aensa  mc w ym agają  
oczyw iście żadnych icom entarzy...

W ykonaw cy tego  całego pnogTamu 
w y w iąza li śfę św ie tn ie  z p ó w 'e |b » - 
nych j,m zadań, a  Popisy ]c h — na 
.punkcie zrozum ienia m uzykalnego, 

, w nikn ięcia  w  myśl in te -p re to w m y ch  
u tw o ró w  i b r a w u ry  technicznej — do . 
skonale iżbliiafy  się niejednokrotnie dw 
pozłomu już artystycznego . G orące te 
s ło w a  uząan ja  stosu ją  się p rżedew szy - 
stkjem  do p. I. G rzegorzew ^d-ów nei, 
k tórej znakom ita, ppgjębióną, refleksy j­
na i  n adzw yczaj finezyjna ga  o lśn iew a­
ła n iezaw odnie jednostki] m u ty k an ie  
i tu ttj quanłi znaw ców  sztuki,. W ielkie 
i niemniej in tensyw ne pow odzenie to­
w a rzy szy ło  rów nież popisom  pań H. 
Śliw ińskiej (w irtuozow sk ie j niemal j 
pełnej tem peram entu  w y k oA w dziyn i 
III c zę śc i g-moll konce-tu  Satint-SaSn- 
sa ) i W . K ohm anow ej, k tó ra  odegrała  
z poetycznem  uduchow ianiem  I część 
a-moll koncertu  Schum anna, u w ydat- 

i niając zarazem  należycie  b ra w u ro w y  
charak ter dzieła słynnego  rom antyka. 
Do najśw ie tn ie jszych  onegdaj jinterpre- 
ta c y j zaliczam  w ykonanie ostatniej czę­

śc i %-mołl koncetu  S ain t-Saćnsa, w y-

w o łu jące  m nóstw o  oklasków  (p. M, 
Pohoriles). G d y b y  rrje brak  rrijesca, po­
św ięciłbym  też szczeg ó ło w e  spraw o.. 

j zdanje doskonałej, w iece! niż p recyzy j­
nej i eicktpw nej grize pań Szczepańskie), 
A. F elsów nej j I. Zacirzyckjej, k tó re  za­
sk a rb iły  sobie sporo ok lasków  i ob ja­
w ó w  zadow olen ia . P a tje  II. fo rtep ianu  
odegrał prof. W . Frjem ann.

*
K oncert u c^eh jc  i uczn iów  szkoły  

muz. jm. Ign. P ad e rew sk ieg o  irapefm l 
w  piątek 19. bm. salę K asyna eficersWje- 
go po brzegi, W  w ykon anjiu Dardzo ob . 
szernego . złożonego z k ilkunastu  nu ­
m erów  program u w zięli udiział re p re ­
zen tanci k las  profesorów : N. K w feciń. 
skiej (fortepian), H. Oleskiej (śp?ew  
so low y), d y r  I Zwierzchow śkieg®  
(sk rzypce  j m uzyka kom natow a) j A 
W olfsthala  (w iolonczela). Z pow otm  
rów noczesnej produkcji K o n se rw a to ­
rium w  sal! I o w  niuiT k reś lę  ffinjejszp 
no tatkę p rzew ażn ie  na p o d staw ie  infor­
m acji ze żródfa fachow ego . K oncert 
w y p ad ł doskonale. } w yw oła?  szereg  
w rażeń  bardzo korzystnych . Z p ian is­
tó w  w ym ien ić  w yP ada „a p ierw szem  
m iejscu : p. L. K icrdym cnów nę j p. H, 
N adia, odznaczających sje zrozum ieniem  
m uzykalnem  i pow ażnym i już zasobam i

techn ik i. Obokl nich oanjeśli dość zna 
cznc sukcesy  p . L u czairow ska i E. 
B licharska , W  częśc ' instrum entalnej 
w y różn iij się też  koikjystnifc b a rd zo  u- 
ta len tow atty  sk rzypek  p. K, HaJpea 
(ładny  ton i duża jojż technika), w iołon- 
czelista  p. I. Nadel 'i p . L . Leinwandl, 
k tó ry  dzięki sw ej im ponującej technice 

kzeorał sporo Oielasków. .

W  częśc i w okalnej prvnis::w a ły  się  
z nad zw y ara j wielkiiem pow odzeniem  
panie F. M iśky i I. H uberów na. P ie r w ­
sza z nich  w y w o ła ła  w ykonaniem  kil-i 
k u  w y ją tk ó w  z dzieł operow ych  ogólny 
z a c h w y t jako s'iimy, o ptęknem brlzmiea 
niu j ooszem ej skal] g ło sow ej sopran , 
a memmiejszyn. sukcesem  c ieszy ł sFj 
sz lache tny , z a b a rw io n y  a lto w o  g łos p , 
I. Hube^ównej, k tó ry  p rzy  w spó łdzia ła­
niu w i rbornej dykcji, zrozum ienia  m u­
zykalnego i l i c z n i k  zalet in te rp re tac ji 
w y w o ła j  m nóstw o ok lasków  w  audy­
torium .

B ardzo  udatna p ro d u k c ja  p iątków ? 
szk o ły  im. P aderew sk iego  (pod umie- 
jętnem  k ie ro w n k tw e m  d y r. I, Z w ićrz- 
cnow sk iego) św iadczy ła  o  ustaw icz­
nym  rozwoju tej cenionej w  naszem  
m ieście instytucK  pedagogicznej.

F r. N euhauser.
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HOTEL EUROPEJSKI (plao Mariacki 
Przyjechali 19. cauwca 1925:

Deregger Salomon, handl. z Czemiowic, 
Szliferstein Eljasz, kupiec z W arszawy, So- 
kulski Kazimierz, obyw. z Tarnowa, Sokul- 
ski Paweł, obyw. z Tarnowa, W erner Ed­
m und, dyr. dóbr z Ulhówka, Dc, Melik- 
Achidzaniane Michał, adwok. z Horochowa, 
Ossow3ki Jerzy, i by wat. z W arszawy, 
Felach Karol, pełnom. tafcr. z Białej koło 
Bielska, Orzechowski Stanisław, uadleśn. z 
Oryszkowiec, Orzechowska Marja, żrna 
nadl. z Oryszkowiec, Dr. Rapapurt Józef 
sędzia pow. z Komarna, Rapaport Karolina, 
zona sedz. z Komarna, Daszkiewicz Teofil, 
r.otar. ze Skolego, Urbański Leon, kom. 
rząd. z Bóbrki, Zagórski Stanisław, obyw. 
z  Kolodziejówki, Lachowicz Leopold, urzęd 
z Drohobycza, Lacho wieżowa Ludwika, żo­
na urz. z Drohobycza, Dawidowicz Jan, 
dzierż, dóbr z Hołodówki.

TEATR WIELKL
Niedziela 20. bm. „Lakm8‘‘ (wyst. F. 

Bedlewicza i L. Zamorskie#.
Ponie Iziałek 2 bm. „Tosca" (występ J. 

Krużanki).
Wtorek 23. bm. „Cherubin z piekła" 

sztuka w 3 aktach J. Germana (premiera).
Środa 24. bm. „Tannhauser" (gość. wy­

stęp Sowilskiego).
Czwartek 25. bm. „Cherubin z piekła".

TEATR MAŁY.
Niedziela, 21. bm. „Sonata Kreutzerow-

zka
Poniedziałek 22. bm. „Sonata Kreutze- 

rowzka"
Wtorek 23. bm. „Sonata Kreutzerow- 

ska".
Środa 24. bm. „Sonata Kreutzerowska".
Czwartek 25 bm. „Sonata Kreutzerow­

ska".

TEATR NOWOŚCI.
Niedziela, 21. bm. „Dama w purpurze".
Poniedziałek 22. om. „Hrabins Marica".
Wtorek 23. bm. .Darna w purpurze".
Środa 24. bm. ,.Clo—olo“.
Czwartek 25. bm. „Dama w Purpurze". 

*
„Cherubin s pieklą". Sfery literackie 

i szerokie koła publiczności lwowskiej pa­
miętające dobrze dau ne utwory sceniczne 
znanego poety, z niecierpliwością oczekują 
wiórkowej premiery Juliusza Germana, któ­
ra w zbudziła bardzo y-ielkię zaintereso­
wanie „Cherubin z piekła" tak temalem 
swoim, niezm iernie oryginalnym, jak rów­
nież sposobem, przedstawienia gi, puwinien 
zyskać sohie duże trwałe powodzenie we 
Lwowie. Sztuka przepojona słonecznym u- 
śmiechem poezji, poruszająca jpden tyiko 
problem życia, mianowicie pogody wew­
nętrznej i osobistego szczęścia, obok klóifi­
go tak często przechodzimy, nie widząc, iż 
tak łatwo go osiągnąć, jest ujęta w ramy 
ttzech aktów barwnych, ruchliwych i inte- 
icsujących, a  napisanych językiem przt? 
pięknym, tak, że słucha się „Cherubina ‘ z 
ogromnem zainteresowaniem od początku 
dc ki ńca. Auloi będzie obecny na premie- 
ize. We w eicrajszym  komunikacie teatral­
nym  zaszła m ała omyłka, a  m ianow icie’o®( 
puszczono nazwisko p. Hierowskiogo, który 
g 'a  jedną z głównych ról.

Audyojs operowe. Audycje te rozpoczy­
nają się we środę o godzinie 4 pop. w Tea 
trze Wielkim. Dyrekcja zwraca uwagę, że 
należy przynieść z sobą nu;y lT0:z tea- 
ita lnych  akompaniatorów wolno jest przy­
prowadzić akompaniatorów prywatnych. 
W ybrane siły z lej audycji odbędą główną 
audycję w piątek o godz. 10 rano przy o r­
kiestrze.

Osobiste. Ignacy Nlkorowlcz,
autor „W Gołębniku", błyskotli­
w ych nowel i pełnych wdzięku 
w ierszy bawi w e Lwowie.

(f) Śp. Dante - Baranowski.
W  Krynicy zmarł jeden z najDo- 
pularniejszych artystów drama­
tycznych, Dante B aran ow sk i, zna 
ny z działalności jako długoletni 
dyrektor teatrów 'prowincjonal­
nych. Przez szereg lat był sekre­
tarzem krakowskiej „Bagateli1*.

Odsłonięcia tnolicy ku uczczeniu pa­
mięci 4p. Antoniapc Lachę, nieodżałowa­
nego Prezesa „Gwiazdy" lwowskiej, odbę­
dzie się w niedzielę 21 czerwca br. o godz. 
11 rano w dużej sali Stowarzyszenia. Po

Wielka bójUa z małej przyczyny.
W  n estosow nym  czasie  i n eodpow iedn iem  m iejscu.
(y.) W pewnej pożytecznej ubikacji pu 

blićSńej przy ul. Akademickiej, powstała 
wczore' około godz. 6 wieczorem aw antura 
na tle sporu... o pierwszeństwo. Do lokalu 
wszedł jakiś jegomość w średnim wieku 
mojżeszowego wyznania. Wkrótce wkroczył 
tam z szeroka fantazją jakiś młodzieniec 
lat około 25 z teczką pod pachą i z rozpę­
dem odtrącił spokojnie stojącego jegomo­
ścia, przytłum ionym  gfożem szepcząc mu 
do ucha:

— Idź pan na bok. bo ja niemarc czasu... 
Odtrącony odstąpił, oniemiały w pierw­

szej chwili, spoglądając pytająco po tw a­
rzach obecnych. Zamiast współczucia w y­

buchł ogólny śmiech To wyprowadziło po­
krzywdzonego z równowagi. Ochrypłym 
głosem w rzasnął on pod adresem napast­
nika:

— Tv Schweinskerl!
Zuchwały intruz w odpowiedzi ręką 

dotknął twarzy przeciwnika, l e n  nie po­
został dłużny i powstałe walka, którą z u 
ciechą śledzili obecni.

Wreszcie adwersarze, zawstydzeni przez 
jakiegoś staruszka, bojąc się wmieszania do 
sporu policji, uznali za najkorzystniejsze 
rozejść się, co też uczynili, rzucając na sie­
bie nienaw istne spojrzenia.

odsłonięciu tablicy nastąpi wręczenie dy­
plomów 5 członkom zwyczajnym Stow., 
m ianowanym  pfzez W alne zgromadzenie 
członkami honorowymi za przeszło 50-lei- 
nie czynne w ytrwanie przy sztandarze 
„Gwiazdy". Do jak najliczniejszego współ­
udziału w powyższej uroczystości W ydział 
„Gwiazdy" zaprasza wszystkich członków 
Stow. wraz z rodzinami.

Towarzystwo pomocy ociemniałym in ­
walidom „i utarnia" urządza w poniedzia­
łek, dnia 22. bm. zbiórkę na  rzecz tych na>- 
godniejszych współczucia i najwięcej po­
trzebujących opieki ofiar wojny. W ątpić 
nie można, że społeczeństwo lwowskie 
chętnie pospieszy z datkam i na cel tak 
szlachetny, jak ulżenie sm uuiej doli tych 
nieszczęśliwych obrońców Ojczyzny.

Towarzytłwe Przy]aoiAI Sztuk Pięknych 
przypomina, że na pl. Targów Wsch. otwar 
ty jest codziennie od 11—7 „Skłon Letni", 
który daje przegląd różnych wspólczesnycn 
kierunków m alarstw a i rzeźby. Biorą w nim 
udział artyści lwowscy, Związea artystek 
polskich z wystawami zbiorowemi Z. Albi- 
nowskiej Minkiewiczowej i S. K. Doniel, 
Grupa „Świt" z Poznania, prof. Sikoczylas 
z W arszawy i w. i. W ystawa przy ul Dzie 
duszyckich 1. (gmach Muzeum przem.) za- 
wieri ,ca w ystawy A. Klara, S. Matzkego 
K. Sichulskiego i W. Żygulskiej Pogonow­
skiej potrwa jeszcze tylko krótki czas.

Związek Zawodowy pracowników ban 
nowych Doroczne w alne zgromadzenie 
członków tutejszego oddziału Związku od­
będzie się dnia 27. czerwca br. o godz. 6-ej 
Wieczór, w razie braku kompletu o godz 
7 mej wieczór w sali Pol. Towarzystwa Pe­
dagogicznego, przy ul. Zimorowicza 17.

W ystawa akw ‘tin ty . Zarząd Muzeum 
im. XX. Łubom Takich w Zakładzie Naród, 
im. Ossolińskich, otwiera w niedzielę d. '21. 
bm. XVIII. bieżącą „W ystawę aiiwatinty". 
W ystawa, na  kiórą eksponatów dostarczy­
ły zbiory Muzeum i kilka pryw atnych, daje 
przegląd tej ciekawej techniki graficznej, 
począwszy od jej twórcy Le Prince‘a, przez 
najwybitniejszych jej przedstawicieli we 
Francji, Holandji, Anglji, Niemczech i Pol­
sce, aż do poł. XIX. w. W ystawa otwarta 
(''dziennie z wyjątkiem poniedziałków, od 
godz. 10—2, w niedziele i święta od 11—2; 
do jej zwiedzenia upraw nia norm alny bilet 
wstępu do Muzi um.

V. lwowski Okręg sokoli urządza w nie­
dzielę dnia 28. bm z okazji poświęcenia 
kamienia węgielnego pod budowę gmachu 
Fokoła IV. popis gim nastyczny należących 
do okręgu gniazd sokolich. W skład progra­
mu wchodzą: z rana msza św. w kościele 
św. Antoniego, poświęcenie kamienia wę­
gielnego pod budowę "m achu sokolego przy 
ul. Paulinów, a następnie pochód pod po­
mnik Mickiewicza, celem oddania hołdu 
Nieznanemu Żołnierzowi przez zlożcme 
wieńca n i „tycie pamiątkowej, a po połud­
niu na  boisku Sokoła-Macierzy u podnóża 
parku Bartosza Głowackiego publiczne ćwi­
czenia gim nastyczne Sokołów i popis Od­
działu konnego Sokoła-Macierzy.

(—) Znowr oiiara nieostrożnego anto- 
mobilisty. U wylotu ul. Szajnochy i Koper­
nika jakiś niefortunny autom obilu ta naje­
chał na 60-letniego Jana  Pańczykiewicza, 
laboranta Polikliniki, itó ry  doznał poważ­
nych obrażeń. Odwieziono go do szpitala.

—o—-
(—) Niesnaski małżeńskie. Kożlarz Jó­

zef Pilip, zam. przy ul. Pijarów 3Rb, w y­
piwszy za wiele alkoholu, wszczął aw antu­
rę ze swoją żoną, podczas której ją ciężko 
pobił, tak że Pogotowie po zaopatrzeniu 
odwiozło ją do szpitala.

i—) N iesjrsężliw y wyuatUk podczas pra­
cy. W asyl Buczak, woźnica zajęty u spe­
dytora W iniarskiego wczoraj w połudme 
podczas wyładowywania belek z wozu ko­
lejowego na stacji Podzamcze przez w łasną 
nieostrożność dotkliwie został przez belkę 
pc tłuczony. Lekarz ze Zniesienia, dr. Ste­
fa niszyn, udzielił mu pierwszej pomocy i 
następnie pozostawił w opiece domowej.

(—) Narad bwdycki na stróża nocnego

Wczoraj około godz. I l- te j wie-.zorem na 
dozorcę nocnego z miejskiej betoni.-irni, za 
mostem kolejowym przy ul. Pod Dęben,, 
J.m a Żyłę, napadło jakichś trzech niezna ■ 
nych oso iników, którzy z nieznanego pOv 
wodu pobili go dotkliwie. Pogotowie ra tu” - 
kowe po opatrzeniu nozostawilo ofiarę ban­
dyckiego napadu w opiece domouej.

(—) W łam ania i kradcieże. Wczoraj w 
r-ocy nieznany sprawca włamał sie do pi­
wnicy kupca Leiba Raresa przy ul. Nęckie- 
go 7. i skradł m u z 2 skrzyń 70 pomarańcz, 
które w syp tł do koszów i z łupem tym 
zbiegł. — Majerowi W einsteinowi, zam. 
pizy ul. Pańskiej 1. skradziono wczoraj ro­
wer c l wilowo pozostawiony pod bramą 
boisita P. Z. R. wartości około 100 zł. — 
Feliks Szpilko, woźnica doniósł policji, że 
gdy jechał w czcia; wozem ul Tkacką, n ie­
znany sprawca skradł mu paczko iłuszczu 
Lukos, wagi około 15 kg. — Na placu w y­
ścigowym jakiś kieszonkowiec w c iąg n ą ł 
ziem ianinowi Michałowi Jankowskiemu z 
Hmtkowa, powiat Sokal, z kieszeni zloty 
zegarek ze złolą dewizką wartości 250 zł.

(—) W łam ania do magazynu sportowe­
go. Barnard Huwen, właściciel sklepu z 
Przyborami i artykułam i sportowemi przy 
ul. Fredry 2., doniósł policji, że w n icy 
nieznany sprawca w łam ał sie -do jego sl le 
pu przez okienkc prowadzące do piwnicy 
i skradł większą ilość artykułów sporto­
wych wartości 600 zł.

(—) Oo aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Franciszka Grussa za kradzież z 
placu budowlanego przy ul. Obwodowej 
dv u  aesek sosnowych. — Marję -jwinc za 

: kradzież zegarka niklowego na szkodę s t r a ­
żnika miejskiego Karola Fedoryszyna, Mi­
chalinę lłabij za kradzież kieszonkową, 
oraz Annę Głuch zą wywołanie awantury.

(—) Aresztowanie oszusta. Za usilcwa- 
rie oszustwo na szkodę Michała Jerzyha z 
Byczko yiec, powiat Czortków, aresztowano 
Judę llalperna który usiłował Jerzykowi 
sprzedać za 95 zł. zegarek z metalu za 
zloty.

•  (- -) W alka z plagą żebractwa. W z o ra j
funkcjonariusze policyjni przeprowadzili o- 
btawę na  żebraków w calem mieście, pod­
czas której przytrzym ano 6 osób za włó­
częgostwo, .12 za żebraninę, których (.osła­
wiono do sądu sekcji III., oraz !5-tu  t. zw. 
licencjonowanych żebraków, których cuda­
no do aresztów do dyspozycji dyrekcji po­
licji celem wyszupasow ania lub oddaniu do 
domu przytułku.

(--•) Ujęcie niebezpiecznego złodzieja. 
W czasie wczorajszej obławy przytrzym a­
no M ichała Buczka, niebezpiecznego zło­
dzieja kilkakrotnie karanego, któny w chwili 
przytrzym ania staw iał tak silny opór, że 
dopierc przy pomocy kilku funkcjonariu­
sze w ubezwladniono go i odstawiono do 
aresztów.

(—) Ze uw ijanie się w lokalu głównej 
pocz«y przy ul. Słowackiego w celu doko­
nania kradzieży kieszonkowej aresztowsno 
wczoraj Kominem 0  >:ma, rodem z W ilna, 

—O—
Ostrzeżenie.

Podczas wojny powstało bardzo w iiie 
pokątnych kuśnierzy, którzy nie mając 
upraw nienia przemysłowego wykorzystują 
nieświadomość obvwateli i o d sp rzed a j im 
towary fałszywe po cenach, za które nio- 
żnaby zakuDić u uprawnionego kuśnierza 
fuiro pierwszej jakości.

Klientela zafiomina zupełnie, że futra 
i inne artykuły  kuśnierskie są dzisiaj bar 
dzo dobrze naśladowano i że trzeba być 
znawcą, by rozpoznać im itację od rzeczy 
prawdziwej. Zdarzają się tel wypadfry że 
klient zakup;wszy już futro lub inny przed­
miot kuśnierski — zwraca się do fachowe­
go kuśnierza z prośbą o oszacowanie i do­
wiaduje się z przerażeniem, że pacy ofiarą 
swej naiwności.

Zaznaczyć bowiem należy, że kuśnierz 
nieuprawniony nie sprzedaje towaru w 
swe; pracowni, lecz w ysyła go n a  ulicę

do kaw iarń i restauracji. KuśnierzL zorge 
nizowani w Cechu biorą zupełna odpowie­
dzialność za dostarczony towar i mogą być 
pociągani do odpowiedzialności w razie 
niesumiennego w ywiązania się wobec od­
biorcy towaru, natom iast kuśnierz *ak 
zwany  fuszer, nie jest uchw ytny i może 
Fyć pociągany jedynie do odpowiedzialno­
ści sądowej.

Kuśnierz zorganizowany w Cechu nie 
zamieni iowaru1 oddanego mu do ob-ófcki, 
gdyż jest św iadom  tego czynu. Kuśnierz 
iaś, lepiej pow edziaw szy przybierający 
lytui kuśnierza ,  stara  się wykorzystać nie­
świadomość publiczności, zam ienia towar, 
a. co gorsza, obrabia go w *en sposób, że 
wszelka jakakolwiek przeróbka jest zupeł­
nie wykluczona.

Cech kuśnierzy zwraca uwagę publicz 
ności, że będzie ścigał kuśnierzy nieupra­
wnionych — wszelkimi środkami stojący­
mi mu do dyspozycji, będzie zabierał to ­
wary znajdujące się u nich, przez co pu­
bliczność może się narazić na nieprzyjem­
ności i niepotrzebne straty  czasu potrzeb­
nego dla uzyskania własności oddanej nie­
fachowemu kuśnierzowi do obróbki. 3433

Stampil b i Tablica

3450

DOM JEDWABIU
T U R K E L  i S k a

Lw ów , pl. M a r ja c k i 6—7 (pod Kaw. 
„De la P a ix “, daw ne Rino „U ciecha*) 
ITlJW iŚ C i  S E Z O N O W E , ry p sy  na 
p łaszcze, tafty  i su row e jedw ab ie 

w leseniach. 3440

Brzeżany 1893.
Zjazd abiturientów gimnazjum brzeżań- 

skiegc. ex 1893 odbędzie się
28. czerwca 1925.

Punkt zborny: gimnazjum Brzeżany,
Rynek, godzina 8. rano.

W zywa się wszystkich Kolegów do 
bezwarunkowego uczestnictwa.

Zgłoszenia idbiera kolega: Witold Lang, 
notarjnsz — Brzeżany.

7 a komitet:
:->-{34 Emanuel Kohlberger, Czortkow.—o -

i y  sezon mmi
poleca flrmu 1482

STiPIEWICZ i PHY5PS581
Magazyn towarów bławatnych
Lwów, Rynek-Trybunalska.

W P I S Y
na „Jednoroczny ku-i handlow y Łsńaai 
piof, Mieczysława Chrietofa, ul. Wałowa
25., rozpoczną się dnia 26. czerwca 1925 
i trwają do dnia 3. lipca 1926 codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąl ud 10—12 i od 
4—6. Czesne zł. 16 miesięcznie. WszelkiiĄ 
wyjaśnień udziela i prenotacje przyjmuje 
zarząd od 20. bm. począwszy od godz. 4—5 

poooł. 3282-3

Dr. Franciszek Zakrejs
p o w ró c ił  7- w y w c z a só w  le tn ic h  i o r ­

d y n u je  Jak  p rz « d te m  3382 
p rzy  uli Q r d d a ck i* J  I. 6 6 .

—o—
Pięciokleeowe żeńskie gimnazjum wyż-

L.ZI Kkf. IV.—VIII.) Z prawem nubl. C. 
Bruckówny przyjmuje wpisy od g. 12—i .  
Egzamina wstępne do wszystkich klas roz­
poczną się 22. czerwca. Typ gimnazjum: 
matem.-przyrodniczy. (Jeżyk łaciński i an­
gielski nadobowiązkowy). Lwów, Sakra- 
menlek 32. , 3453)

Wobec rozsiewanych pogłosek, Jakoby 
gimnacja, posiadające prawo nuol. przer -- 
dziane w per. 1 .1 b. rozp. m m ist. nie m ia­
ły praw a szkół państwowych, zazn*v.zam, 
ze złośliwe te pogłoski nie są zgodne 
z prawdą, bo odnośne rozporządzenie mi- 
nisterjalnn brzmi: ,Świadectwa wyoawane 
przez izkoty, mające prawa przewidziana 
w par. ,1. 1. b. są równoznaczne ze świa- 
declwam' gimnazjów państwowych". (Rozp. 
M W. R. i O P z dnia l l . / l .  1924, Nr. 
12296/11/23,  3452

. Oypijana BiSckówna.
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H u m o r .  
DELIKATNA WYMÓWKA.
— Panie doktorze, już pól ro­

ku leczy  pan mój zanik pamięci 
i jakoś nie widać skutków!...

— O tak! Najiepszy dowód, że 
zapomniał mi pan zaDłacić hono­
rarium za ubiegły miesiąc!...

POSTĘPOW A SŁUŻĄCA.
Nowa pokojówka, w y liczyw ­

szy  sw e postulaty co do płacy, 
i t, d., mówi;

—  A jeszcze jedno, proszę pa­
ni. Naturalnie wy mawiam sobie 
osobną słuchawkę do waszego  
radioaparatu!

Demonstpscia z udziałem 
szeSciu tys’gcy psów.

Ja k  w ym uszono na m ag i­
s trac ie  zniżenie p o d a tk u ?

' (f) W ro c ła w  oglądał przed! kilku 
fdniami rie»w Y k.e  oryg inalne w id o v :: 
sko : Na p łaca  zam kow ym  zeb ra ł s:ę
tłum , hoząiciy około sześć  ty s ięcy  oby­
w a te li , z  k tó ry ch  k ażd y  p ro w ad z ił na 
ł t n e w «  — p sa . 'Był to  o b ław  p ro te s tu  
w łaśc ic ie li p sów  p rzec iw  znacznem u 
p o d w y ż sz e n iu  psiego podatku . Z.atwo 
sobie w yobrazić , iaK w y g lą d a j jedyny 
W  sw o jm  rodzaju  pochód, k tó r y  ru szy ł 
ped  m a g is tra t. T ysiące  czw oronożnych  
p rzy jac ió ł cz łow ieka , różnej m aści, ra ­
s y  i w ielkości, s z czek a jąc  w  niebo- 
g ło s^ , p o s tęp o w a ły  u łicam :. p rzy cze rn  
dochodziło  do m nóstw a o b ja w ó w  w z a ­
jem nej sy m p a tii lub an typa tj' rn jędzy  
psam i, co o czyw śc ie  u tru n ia ło  pochód. 
W sz y s tk ie  kofT  w  prom ieniu  kilom e­
tra  pochow ały  się do ,,m ysich dzju r“ . 
Im poru jący  pochód budz 'I p o  drodze 
w eso ło ść  i sy m p a tję  p rzechodn iów . 
N iek tó re  p sy  niosły na sobie p ropagan­
d o w e nap isy , rp . „P recz  z podatk iem  
k ag ań co w y m  „Żądam y ró w n o u p raw ­
nienia z  ko tam i, k tó re  nje Dfacą po­
d a tk ó w !" , „N asze c io sy  pójdą w  nje- 
b jo sy !" , ,, W stydźc ie  się ciem iężyć 
n a jw ie rn ie jszy ch  p rzy jac ió ł cz łow ie­
k a !" , „C zy  P ies ma b y ć  —  gorszy  od 
p sa ? “, ,,M ag is tra t schodzi na p sy !"  
1 1  . P.

W re sz c ie  cała o lbrzym ia rzesza  
lu d zk o -zw ierzeca  d o ta r ła  pod m agi­
s t r a t ,  gdzie p o w sta ł popłoch na m yśl, 
c o b y  się m ogło stać , gdyby  tak  nagle 
•w szyscy  w łaśc ic ie le  zechcieli sw e  
Pieski p o szczu ć  na o jców  m iasta . P s y , 
jak b y  czuia.c o  co chodzi, w szczę ły  ta k  
p iek je ln y  harm ider, że jeden z radnych  
W igflluem pow iew aniem  b iałej ch u stk i 
2 a l znać , iż w ładza' m iejska sję pod- 
idaje! W ó w c z a s  dopiero tłu m y  poczęły  
s ie  rozchodzić. P s ia  ba ta lia  została  
w y g ran a !

Życie gospodarcze.
G i e ł d y  o b c

GIEŁDA ZURYCH8K&.

Cl

Znrych, 20. czerwca. (Tel. G. P.) Paryż 
24.88, Londyn 25.08, N. Jork 515, Włochy 
89.60, Berlin 122.6, W iedeń 72.55, Pragą 
15 26, W arszawa 98.90, Budapeszt 072.5, 
Bfafagród 8.07 i pół, Bukareszt 2.37 i pół. 
Tendencja spokojna.

Obroty prywatne.
Wozoraj ohioty tylko w dolarach i cze­

skiej kor Kursa nieco słabsze.
Dolasy an c  5 17 i pć.ł—5.18, dolary 

taiM a, 508  i pół—5r03, kor. czeskie 0.15 
i  ćwierć -0 .16 i jedna trzecia.

R E M I H B T O N i m IZ
p i » z e  c i c h o  i  m a  

„ i d e a l n e  u d e r z e n i e *

Tow. BLOCK-BRUN Spili.
Warszawa Holel „Bristol4

o d d z i a ł

B .W Ó W , ul. P ań sk a  11.
T elefon 15-55. 3262

Ze sportu.

Go nam przynosi dzieli dzisiejszy?
ZAWODY W  PIŁCE NOŻNEJ, RĘCZNEJ,

PŁYWACKIE I WYŚCIGI KONNE.
W dniu dzisiejszym stoi Lwów przez 

cały dzień pod znakiem sportu. Już z sa­
mego rana zwabią międżvklubowe zawody 
pływackie licznvch zwolenników tego pię­
knego sportu na staw Switezi przy ul. Issa- 
kowicza.

Popołudniu jest lak wiele do wyberu, 
iż doprawdy trudno się zdecydować, której 
imprezie dać pierwszeństwo.

Na boisku Czarnymi zetkną się o 5.30 
Lcchja z Czarnymi. Zawody powyższe za­
powiadają się bardzo ciekawie, to też zgro­
madzą zapewne licznych amatorów piłki 
nożndj. Równocześnie rozegra w Krzyw- 
czycach krakowski W awel zawody z Bas- 
moneą. I to spotkanie budzi żywe zainte­
resowanie, to też nie ulega wątpliwości. i.< 
wielu amatorów wybierze się za rogatkę 
łyczakowską.

Najmłodszy benjam inek polskiego spoi 
tu: piłka ręczna w ystąpi ln raz pierwszy 
z większą imprezą. Ju i o godz. 3. popoł 
rozpoczną się na boisku Pogoni dalsze zma 
ganię turniejowe w piłce ręcznej. Piękna 
ta dz.edzina sportowa m a wszelkie dane 
rozwoju i napewne pociągnie liczne rze­
sze sportowcow, żądnych nowości.

Na błoniach janowskich o i  gr-dz. 3-ej 
walczyć będą jeźdźcy o palmę pierwszeń­
stwa. Trzeci dzień wyścigów, urządzonych 
staraniem  Małop. Tow. Zach Hodowli Ko­
ni cieszyć się będzie napewne bardzo ży­
wą frekwencją. N. S.

♦
KALENDARZYK SPORTOWY.

Gods. 10.15 staw  Sw itezi międzyklubo- 
we zawody p ływ acki. AZS-u.

Godz. 3 popoł. boisko LKS. Pogoń: 
Turniej w piłce ręcznej. Błonia janowskie 
i trzeci dzień wyścigów.

Godz. 9 30, boisko I. LKS. Czarni: Za­
wody Lech ja—Czarni. Boisko Hasmonei- 
Zawody W awel —  Hasmonea. Zawody 
Czarni—Lechja poprzedzone zostaną spo­
tkaniem rezerw o mistrz, klasy B. Zawo­
dy W awel — Hasmonea poprzedzi spotka­
nie Pogoń II — Hasmonea II. o m istrzo­
stwo kl. B.

PROGRAM MIĘDZYKLUB. ZAWODuW 
PŁYWACKICH.

Na program zawodów pływackich skła­
dają się następujące punkty:

Dla panów 10C n :. sty l dow c'ny, 2ń(i 
m. styl piersiowy, 400 m. styl dowolny 
Dla pań: 50 m . styl dowolny, 100 m. styl 
piersiowa, 200 m. styl dowolnv. Sztafeta
i  x 50 dla pad i oanów styl dowolny. 50 
m. styl dowolny dla młodzieży do lat 16 
50 m. styl dowolny dla panów (bieg pocie­
szenia). Skok1 z tram poliny i rozgrywki w 
piłce wodnej. 7gloszenia zawodników przyj 
muje się na  starcie. Startować mogą także 
nic-'towarzyszeń i. — W stęp 1 zł. P. T. 
akademicy i uczniowie połowę.
PROGRAM DZISIEJSZYCH WYŚCIGÓW.

Rozpocznie bieg płaski pocieszenia. Na­
gi oda 400 zł. Meta 1600 m. Zgłoszonych 
10 koni.

2) Bieg z płotami — nagroda 450 zł. 
Meta 2400 no. Zgłoszonych 10 koni.

3) Bieg W ielki Lwowski Steeple-chase 
W ilhelm a hr. Siemieńskiego Lewickiego 
Memoriał. Nagroda m iasta Lwowa 1000 zł. 
i nagroda honorowa jako „Nagroda pań". 
Meta 5000 m. Zgłoszonych 16 koni.

4) Bieg płaski pocieszenie nagroda 400 
zł Meta 1800 m. Zgłoszonych 7 koni.

5) Bieg z płotami pożegnalny, nagroda 
450 zł. Me*a 2400 m. Zgłoszonych 9 keni.

6) Bieg myśliwski za m astrjm . Master 
per. 14 P. uł. Szyld. Na bieg ten ofiaro­
w ała nagrodę firma Grandę F ajriąuo  de 
Liąueurs Cointreau Pero & Fils Angers 
(France) i

k
WAWEL (KRAKÓW,—SP ARTA 3-0 (1:0).

Dobre wrażenie, jakie pozostawił W a­

wel po pierwszym swym pobycie we Lwo­
wie obecnie jeszcze się wzmocniło. Nader 
pizyjemnie uderza zachowanie się krakow­
skich uraczy, którzy w przeciwieństwie do 
innych drużyn swego grodu, nie protestują, 
nie kłócą się i nie krzyczą, lecz są dyscy­
pliny karnym  zespołem. Ambicja, zapał 
i szybkość oto główne zalety fislctowej je­
denastki. Jeśli dodamy jeszcze dobre tech­
niczne wyszkolenie, orientację i spokojną 
celową grę — to uzyskam y zupełny obraz 
gości. Naogół jest to drużyna w yrównana, 
h a wyróżnienie za iługuje niezmordowani, 
środek pomocy, lewa strona napadu i m ło­
dziutki prawy obrońca, który z miejsca 
podbił sobie lwowską publiczność.

Sparta przedstaw iała się blado. Zadowo­
lić mogła jedynie obrona, środek i prawy 
pomocnik, rShomiast atak w zupełności mc 
dopisał. Na wyróżnienie zasługuje bram ­
kę rz Pa'lik, który kilkakrotnie z braw ura 
interweniował chroniąc drużynę swą przed 
w iększą porażką. Jedenastce Soarty brak 
spoistości, brak zapału i serca do gry.

Zwycięstwo W awelu w zupełności za ­
służone. Mial on prawie przez cały czas 
gry przewagę, nie wypuszczając do końca 
inicjatywy ze swej" ręki. '

TURNIEJ W HttiCE RĘCZNEJ.
Piprwszy dzień turnieju w piłce ręcznej 

przyniósł organizatorom pełny sukces Z 
9-ciu zgłoszonych drużyn stanęły do tu r­
nieju wszystkie, za  wyjątkiem Kresówji. 
Żałować jedynie wypada, iż publiczność 
nasza, dająca sie z łatwością nabierać na 
różnego rodzaju szum nie reklamo vane „ka­
w ały” , tym razem w zupełności .nie dopi­
sała. Nie przeszkadzało to jednak młodym 
pionierom oddawać się z ca'ym  zapałem 
i ochotą nowej grze, która m a wszelkie da 
ne, by zyskać na popularności i wziętości.

Istocie nowej tej gry, która np. w Niem­
czech liczy obecnie dziesiątki tysięcy zwo­
lenników, napiszemy obszernie no ukoń 
czeniu turnieju. Dziś chcielibyśmy zauw a­
żyć, iż gracze nasi popełniają jeszcze wiele 
nieprawidłowości to też byłoby rzeczą 
w skazaną jak najszybciej uzgodnić przepi­
sy. Z drobnych usterek chciałbym zwrócić 
uwagę na jedno, a  m anowicie na f a ł s z y w y ,  
sprzeciwiający się przepisom rzut bram ko­
wy. W szyscy bram karze wykopują tak jak 
w piłce nożnej, tj. piłkę podrzucają i w y­
kopują nogą, czyli mówiąc popularnie „dają 
świcę". Jest to zupełnie fałszywe. Bram ka­
rzowi używać wolno nogi jedynie w celach 
obrony R zut bramkowy dokonuje się ty l­
ko za pomocą dalekiego w yrzutu piłkę rę­
ką. Błędnie wykonuje się również rzuty 
wolne itp. Są to naogół drobnostki, które 
z łatwością dadzą się usunąć.

W yniki dzisiejszych zawodów były na­
stępujące. Gimnaz. XI.—Harcerze II. 6 : 0 
(4 : 0), sędzia p. Serafin, Pogoń I —Kreso- 
wja 3 0 w. o. Gimnaz. I.—Lechja 4 : 2
(4 : 1), sędzia p. prof. Humen. Gimnaz IV. 
—Pogoń II. 4 : 1 (2 : 1), jędzia p. prof. 
By jus.

Dziś rozpoczynają się zawody o godz. 4 
popoł. Drużyny wylosowano jak następme 
Pogoń I.—harcerze I.; Gimn. IV.— Gimn. 
I.; Gimn. XI. odpoczywa

N. S.

hipisiwB strzelanie
czionków  M ałopolsk. Tow. 

Ł ow ieckiego.
e (f.) We czwartek o 9 ranc rozpoczął się 
na  Strzelnicy wojskowej na K tepanw ie 
dalsi-, ciąg rozpoczętego we czw acek pro 
miowego strzelania członków Małop. Tow. 
Łowieckiego. Do zawodów o nagrody sta­
nęło około 30 współzawodników.

W strzelaniu do tarczy ruchomej na od­
ległość 100 kroków uzyskał pierwszą n a ­

grodę inż Stefan Reichardt, drug: E usta­
chy Barański, trzecia dr. A leksander Ruez- 
ka. W s trze lan iu  do dzika w dublecie na 
odległość 100 kroków  nagrodę rierw szą 
wziął Andrzej •aknbowicz, drugą Marian 
Borzemski, trzecią major Ju ljusz  M isiński. 
W strzelaniu kulam i do tarczy ruchomej 
(lis) na odległość 100 kroków pierwsżk na­
grodę os,ągnąt M arjan M ataczyń. .i, drugą 
A leksander Ostrowski, trzecią Adam Ka- 
p ińsk i. W strzelanin juniorów" kulam i 
do tarczy ruchomej (dzik) ua odległość -00 
krokow pierwszą nagrodę nzysaał zeszło­
roczny zdobywca tej samej nagrody Zbig­
niew Sander, drugą A. Kosturkiewicz.

Nagrodę ,,Kniei“ osiągnął iuż. Stefan 
Reichardk, zaś najwyższ" nagrodę „Zwy 
cięz"cv “ dostał Andrzej Jakubowicz. Do 
zawodów o nag,odę „Kniei" i „Zwycięz­
ców", do których stawać mogą jedynie 
zwycięzcy pierwszej i drugiej nagiody w 
przednich strzelaniach, stanąć lie mógł 
ppła. Adam Ajdukiewicz, zwycięzca w 
strzelaniu kuiami przez lunety, z powodu 
braku nabojów.

O godz. 5 po południu zakończone zo­
stały zawody. Prezes Towarzystwa hr. J u ­
ljusz Bielski odczytał zwycięzców, pani wo­
jewodzina Garapichowr wręczyła każdemu 
z nich zdobytą nagrodę.

Uroczystość zakończona została prze­
mową prezesa nr Bielskiego, k‘6rem poźeg 
:ai członków przybyłych na Zjazd.

Na strzelaniu nooisowem obecny był p. 
wojewodę Garapicli z żoną i między inny ­
mi prezes Centralnego Tow. Łowieckiego w 
W arszawie, Lilpop.

OGŁOSZENIA.

I Fosady i nraca 1
KONCESJONOWANA MODNIARKA, m ło­

da inteligentna z towarzystwa, za mie­
szkanie — utrzym anie wakacyjne udzieli 
naukę modniarstwa — kwieciarstwa na 
letnisku. Pod R. L. Administracia. 3417

STARSZEGO '  praktykanta bufetowca po­
szukuje handel kolonialny Klaga, Ustrzy- 
ki Dolne. 3443-3

ZASTĘPSTWO ha czas urlopów obejmie 
były urzędnik bankowy. Specjalność' ko- 
resp. polsk., ang., mem., tranc., stenogra-

lja poi. i niem. Łask. oferty „Anglik" do
Administr. 3424-2

BLACHARZE samodzielni zna 'dą pomie­
szczenie w 1 pracowni St. W zorka w Dro­
hobyczu. 3368-6

TECHNIK dentystyczny poszukuje posa­
dy we Lwowie lub na prowincji za 
skromnem wynagrodzeniem. Zgłoszenia 
pod „Tśchniic" dc Administracji. 394-3

E f*£ii!<a l wychowani) 1
NAUKA, konwersacja francusaiego. Fran 

cuska profesorka. Plac Bernardyński 
12 A.______________________________ 3425

KURSY HANDLOWE Z. OLSZEWSKIEGO 
Kurkowa 38. Teleton 31—14.

rozpoczyna się 18. b. m. WPISY na 1) 
kursa WAKACYJNE, a) księgowości, ku­
pieckiej i specjalnych działów (wyższy), b) 
pisania na  m aszynacn, c) stenografii. 2) Na 
rok szkolny 1925/6 na  JEDNOROCZNE 
kursa. Kursv ranne lub wieczorne, oddzia­
ły żeńskie i męskie. Osobny oddział dla 
ABITURJENTÓW. informacje i wpisy od 
_________ 10— 12 i od 4—6-tej. 3298-5

Haźns dla ŁKslernisldw.
P rzygo tow u je  się do m atury  pow aka­

cyjnej ekstern is tów . Z głoszenia
„ Z e s p ó l  P r o f e s o r ó w * ,

C e n tr a la  K o re s p o n d e n c y jn o -R e b la -  
m o w a  T o w a rz y s tw a  1 . ii z”  P o l*

sk ic h , L w ów , u l. K o ra ln ic k a  4.

GIMNAZJUM dla chłopców, Pełczyńska 28 
(Supińskiego). Egzamin wstępny 25. czer 
wca o godz. 10. Szkółka frebl. i  szkoła 
powsz. im. Dra Niemca. Wpisy codzien­
nie od 12.30—13. 3250-9

WIEDENKA egzaminowana nauczycielka 
udziela lekcji niemieckiego (gramatyki, 
literatury i konserwacji) pouczas w aka­
cji. Zgłoszenia pisemne pod ,.Kasparow- 
r °  ‘ do adm in. „Gazety Por," 3404-2



Nr. 7455 *, GAZET A PORANNA" z dnia 22. czerw ca 1925. U l t ,  X •

fATEMATYKI, geometrii w "kreślnej uczy 
nauczyciel gimnazjalny. Poprawki, egza- 
m ina. Batorego 34 IV p. 3—5. 3419-4

I Małżeństwa 1
ACZNO&CI Panie i Panowie, chcecie 
wstąpić w związek małżeński, udacie  sie 
z zaufaniem do najlepszego Biura po­
średnictwa Marciaka w Przemyślu, Sło­
wackiego 100. Fotografie i podwójne zna­
czki ooczt. przysłać. Biuro ma kandydat­
ki i kandydatów z różnych sfer in teli­
gencji, kupiectwa i różnej narodowości. 
Bogaci i mniej zamożni mogą znaleźć 
szczęście. Dyskrecja ścisła. Codziennie 
wpływają listv  dziękczynne za uskutecz­
nione m ałżeństwa.  2687

łgOBA przystojna, elegancka, wykształco­
na, lat 34 z gotówką oraz z pięknem 
pomieszkaniem, wyjdzie za  starszego dy­
styngowanego pana na wysokiem stano­
wisku lub z m ajątkiem. Tylko poważne 
zgłoszenia do Biura Sokołowskiego, Ja­
giellońska 7. pod „Związek". 3457

^  Mieszkań?a, ioicala, sktepy j j
JD 1. LIPCA. blizko Lwowa w pięknej oko­

licy jest jeszcze jeden pokój do w y ra  ję­
cia ew entualnie dwa dla mleligpntnej 
rodziny z całodziennem pięclorazowem 
utrzym aniem  6 zł. nd osoby dziennie. 
Pościel wymagana. Łaskawe '/płoszenia 
W illa W ładysław a p. Brzozdowce 3447 H

>OKÓJ z osobnem wejściem z utrzym a­
niem dla jednego lub dwócl panów do 
wynajęcia. W itdomość pod Z. M. w Ad­
m inistracji. 3422

COKAL nadający się na pokój do śniadań 
lub restaurację potzuknję. Zgłoszenia 
do biura ogłoszeń B rtcka, Kościuszki 2.

 ___________________ 3302-3

W  EABPATACH nad rzeką Stryj do w yna­
jęcia na sezon letni 4 pokoje i kuchnia. 
Dwór Komarmki p. Borynia. 3407-3

I ' irnna, cprzedaż, zami.n I
ROWER PFAW IE NOWT, średniej miary, 

najlepszej marki do sprzedania: Królowej
Jadwigi 1. 22 II. piętro, drzwi 7. Od 
godz. 9—12 i od 3—5, 3418

BEZ ODSTĘPNEGO sprzedam handel kolo­
nialny z koncesją wódczaną, dobrze pro­
s p e r i t y ,  przy głównej ulicy we Lwo­
wie. Na towary i urządzenie potrzeba 
gotówki około 2b tysięcy zł. Zgłoszenia 
pisemne do Stanisław a Kuligowskiego, 
ul. Ossolińskich 1. 11. 3414-2

E fczmatta 1
INDFX zgubiony na nazwisko Irna Sfpin,

unieważniam. 3458

JAREMCZE. W illa Gencjana. Pensjonat 
chrześcijański, polożosy w ren tm m  2 
m inut od dworca kolej, blisko Prutu, po­
leca pokoje słoneczne z wykwintnem 
utrzymaniem, ogród do dyspozycji gości. 
Ceny umiarkowane, /głoszenia: Paula
Sleingraberowa. .hircincze. 3429-11)

KRAWATKI naprawiam i przerabiam T ar­
nowskiego 3. II. p. na lewo do godz 6.

■ _________________________________3416

FILATELISlI! Cennik marek zagranicz­
nych — darmo. Józel Sozański — Stary 
Sambo*- 3441-5

P-NASTK MICHAŁ, syn Matwija i Paraś- 
kt, gr. kąt. r. 1900 z Lubliniec Nowy pow 
Lubaczów zgubił dokument podróży woj­
skowy. wydany przez 5-ty po. strzelców 
konnych w Tarnowie z roku 1924 w s ty ­
czniu. który uniew ażnia sic. 3444

FORTEPIANT PIANINA, PISHARMONJE
pierwszorzędnych fabryk, najnowsze 
modele, możliwie najtaniej sprzedaje, ku 
puje, zamienia, gotówka, firma od 30 
lat istniejąca HANAK, Pańska 21, Tele- 
fon 35-45.______________________ 3058 10

W KOSOWIE, niedaleko Zakładu Dr. 
Tarnawskiego, wynajmuje letnikom po­
koje słoneczne, elegancko urządzone, 
wraz z całem pierwszorzędnem u trzy­
maniem, dochodzącym daję obiady. In ­
formacje E. Łukaszewska, Kosów ad k o ­
łomyja. 3218

DO 24 GODZ. czyści i farbuje chemicznie 
ubiory męskie i dai sl te „Oszczędność", 
Akademicka 26. S326-12

Dr. M, IM s c h e in
Specjalisto chorób sMraysb, we- 
nerBtfceopcb i tosmetjM lekar.
Leczenie plam, brodawek, wł isói itd. 
elektrolizą, lampą kwarcową i łukową 

Endoskopia. 9322
Stanisławów, ni. Gołnchowskiego 30.

H u rto w n ię . Tel. 19—Gl. D e ta l ic z n ie

G U M Ę  Ż UCI A
J A K Ó B  f i S E N M A N ,

L w ów , A k a d e m ic k a  26.

iN T  NA LATO
Ham aki, Leżaki, Buja tiki 
i K rzesełka sk ładane. Ra­

kiety i Piłki ten isow e
Poleca po najniższej cenie: 3150

JAN 8UDH0FF
we Lwowie, Akadsmicka 8. 

Zredukowani

i Urzędnky Binkowi
z n a jd ą  in t r a tn e  z a ję c ie  3439

jako akwizj^torzy
d la  b ard zo  w prow adzonego  artykułu 
b iurow ego . S ta ła  p ła c a  I prow izja *

Z głoszenia  pod .P rzy sz ło ść*  do

„Małopolskiej Reklamy“ Kopernika 16

WEZWANIE.
Firm a Bolesław Dydińśki i dr. Oskar 

.Sternberg przeprowadzali od cza m wybu­
chu wojny różne ‘ransakcje handlowe z !i- 
C7tiemi firmam i krajowemi i zagraniczne- 
mi, pobierali w różny sposób większe 
kwoty za sprzedane towary, nie dostar­
czywszy łukowych kupującym.

Grono kupców i przemysłowców złą­
czyło się celem powzięcia wspólnych kro­
ków sądowych przeciw tymże panom i pro­
si wszystkich, którzy w powyższy sposób 
zostali pokrzywdzeni przez tychże panów, 
by zechcieli podać swe firmy do adm ini­
stracji pod: „Grono 240", poczem nastąpi 
wsjiólne porozumienie _ i zebranie. 3435

-  MASZYNA- 
DRUKARSKA
z fabryk! w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo do­
brym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość:
WP  I  O  » “  

Lw ów , Lw ow ska 48.
T e ł .  4 -7 6 .

Ogrodzenia.
Siatki druciane, 
metalowe I zie­
lona do okien. 
Raty. Sita. Gaza 
szwajcar Blaoha 

dziurkowana.
KONRAD, Lwów, Pasaż Fellerów.

2 a  z ł .

wysyłam y cały komplet do golenia:
1) Najlepszą brzytwę oryginalną „So­

lingen".
2) Pędzelek z prawdziwym włusem 

szczecinowym.
3) Pas do obciągania brzytew z praw ­

dziwej angielskiej skóry.
4) Miseczkę czysto-aluminjową, nie- 

czerniejnca.
5) Mydło do golenia w najlepszym ga- 

lunku.
Wszystko razem z polną gwarancją w y­

syłamy za zaliczeniem.
„Rekord", W arszawa, Żabia 7—3.

(Skład frontowy, firma przedwojenna). 
Posiadamy również m aszynki do strzy­

żenia i golenia. 3442-4

z popędem  ropnym  w raz

i unii nneiisliwi! vc M t
o dziennym  przem iale 3  w agony

pod  pom yślnym i w arunkam i, zaufan ia  
godnem u reflek tan tow i lub konsorcjum . 

E w entualn ie  p rzem iał. 3432

Z głoszenia  pod .W s p a n ia ła  s p o s o b n o ś ć ,
ćo adm in istrac ji .G a z e ty  P orannej".

M  BR01ILSKI
Lwów, ul. Legionów  13. 

CRAND HO TEL
p o l e c a  3428

ap ara ty  ao  pow iększan ia  i pom niej­
szan ia  rysunków  (pantografy), p o ­

dział" i, tró jkąty  kraw ieckie.

Przyimulu 3431
T R Z O N K I W A L C O W E  do szli­
fowania hryjlow anla do 1.50 m 
długości po NAJTAŃSZYCH CENACH 

1 natychmiastowego wykonania.

Młyn Automatyczny
Lwów, ul. Janowska 117. |

S A M O C H O D Y
4-osob. 412 HP

S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E

G riJJiV . Z A S T .

AUTG-NIOTOR S . A.
Lwów, Roperniiia 54 56. Tel. 1-94.
K rak ó w , B a r s k a  12. l e i .  1-53.
Ż ądajcie  ofert!

O glądnijcie I w ypróbujcie! 
D ługo term inow y k redytl 

RATY MIESIĘCZNE. 3375

BALONIKI
i a p a ra ty  zag ran i­
ce le do ich ra p e ł-  
u lania, Z a Zł. 95 — 
kom plet do i jb ry -  

kacji balonikowi. 
W ysyłka ze sk ładu : 

P o z n a ń , 
R a ta jc z a k a  20. 

M O D R Z E JE W S K I

Colo
Diesel

Gil S HMe
lu  iiip s in

Niezawodny ruch 
Nizhie ceny

G eneralny  zast. na 
P o lskę

„Wulkan"
Sp. z o. p. Lwów , 
P a sa ż  M tkolascha. 

T el. 115.

Telefonowaniu sieptem!
D zięki am erykańskiem u ap a ra to w i W H IS P E R IN  umo­
żliw iona je s t rozm ow a te lefon iczna szep tem  — zacho­
w anie dyskrecji w obec o toczen ia  — zybk na czasie 
w  rozm ow ach  m iędzym iastow y di bez  n a tężen ia  giosu. 
P a ten tow ane  aparaty  am erykańsk ie , dające s ię  nałożyć 

na każdy telefon, w p ro w t dza w  cenie zŁ 25. 
„C Y C L E C A R *  L w ó w , Ron. a n o w S csa  9.

C H O R E  N E R W Y .
Ile dni ma rok ty le  dni cierpień m usi p rzebyć chory na 
nerw y człow iek, albow iem  k iepskie, w yczerpane nerw y 
ob rzydza ją  życie i sp raw ia ją  w iele cierp ień . K łujące, 
rw ące bóle, zaw ro ty  g łow y, uczucie lęku, całkow ite  lub 
po łow iczne bó le  g łow v, szum  w  uszach , m igotan ie  w o- 
czach, zaburzen ie  w  traw ien iu , bezsenność, nadm ierne 
pocenie się, kurcze m ięśni, n iezdolność do p racy  i w iele 
innych ob jaw ów  r ą  to  skutki słabych, w ycieńczonych 

chorych nerw ów .
W  j a k i  s p o s ó b  p o z b y ć  s i ę  te g e  n i e s z c z ę ś c i a ? 1

Za pom ocą p raw dziw ego  K O L A -L E C IT H IM , który 
s ta ł s ię  źródłem  dobroczynnem  d la  ludzkości On w zm a­
cnia w sposób  zadziw ia jący  czynności ciała, w zm acnia 
rdzeń pacie rzow y i m ózg, m ięśnie i staw y, dodaje sit 
i o tuchy  życiow ej.

4V w a le e  o  z d r o w e  n e rw y  
p raw dziw y  K O L A -L E C IT H IN  stw arza  n ieraz cuda, do­
prow adza w łaśc iw e su b stan c je  odżyw cze do najdalszych 
zakątków  krw i obiegu, odżyw ia, dodaje  o tuchy, u trzy m u ^  
w św ieżości i m łodości M ożecie sam i s ię  przekonać, iż 
nie obiecu ję  W am  nic n iepraw dziw ego, gdyż w  ciągu 
najb liższych  2-c.h tygocn i przesy łam  każdem u, kto mi 
nadeśie  sw ói ad res , zutletnie g ra tis  i franco m ałe p u d e­
łeczko K O L A -L E C IT H lfl I książkę, nap isaną  przez leka­
rza z d ługo le tn ią  i w szechstronną  praktyką, k óry sam  
w alczył z tak iem  cierpieniem . N apiszcie mi w yraźn ie  sw ój 
ad res , nadeślę  W am  natychm iast bezpła tn ie  to , co p rzy ­

rzekłem .

E R N S T  P A S T E R N A K , B e r l in  S . O.
K H e n a e lu i r e b  p la ts . 13 . o d d z . 676. 2 10
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Speeiatisia chorób ploc, serca i żM  
Dr. F. HAHN ais?

l w ó w ,  G r ó d e c k a  4 5 . T e le fo n  834.
stosu je  przy badan iu  chorych prześw ie­

tlan ie  R entgenem

Q A  C Z N O  ŚĆ FO T B  ALIŚCI
(. kazjan iebyw ała

D ę tk i z a p a s ,  oliwki Nr. 2 — 80 gr., Nr. 
3 — 90 gr., Nr 4 - -  1 zł., Nr 5 — zł- 
r iO . P i tk i  n o ż n e  od -z ł. 4-50, 6-—, 7 -—, 
8 —, 9*— i w yżej. A o n zu lk i fo tb . od 
zł. 5. B ufy  fo łb . od zł. 14 50. D ysk i, 
o s z c z e p y  i ty c z k i do skoku Berga, po - 
eca najtan iej jedyny  m aeazvn  sportow y

1  RQSEKjRAH9t Lwów, Akademicka Z6.

M f i - Z H i
otwarty od dnia 10-gc maja
A utobus odchodzi z R aw y Ruskiej, 
dw orzec, codziennie do 4-go czerw ca 
b r. o godz. S-tej popołudniu , od 

5-go czerw ca o lT oo  -_v południe. 
D o  1 -go  l ip c a  c e n y  z n iż o n e  — 

b e z  k o n k u re n c j i ,  28 9

M U f i U N l J L
1C N .  J / k E C t K l A .
KWĆW n H I I K A a
515 TEEEFCN 515

S i o d ł a  używane „si^efdo
99 w  w ie lk im  wył) arze d o  n a b y c ia  

ty li  o  u  f-r m y  3149

Leona Adam :i
L w ó w ,  L e g i o n ó w  S 7 .

P Ł U G I nowe, typu 
. ,S a o k “

w  w iększej ilości do sprzedania.
Wiadomość: „P IO N 1*, Lwów, 

Lwowsk? 48. Tel. 4-76. 1933

Now rśćn V v C U U H  (amep. Ghsrym^n >ce fl-cuum Cump)  Nowo- ć.l1
najm niejszy  na świecił* a p a ia t do m rc .x t.n ia  i c h ło d z e n ia ,

w ytw arza  bez użycia lodu w ciągu kilku m inut 3436
I6 d  n a tu r a ln y  — lo d y  
z a m r a ż a  — o c h ła d z a

w szelkie płyny. N iezb ęd iy  w k.-.żdym dom u d la  tu ry stó w  — sportow cow  - 
w o jsk jw y c i i t. p , w 'u a g łe j po rzeb ie  czystego  lodu dla ce 'ów  le c z n ic z y c h  

oraz d la  dośw iadczeń  w gab inetach  c h e m ic z n y c h , f izy czn y ch  i t. p.
L e s i a  t y l k o  ) 8 8 -— Z ł .

W yłączna sp rzedaż  B. N E U L A E N D E R , K a to w ic e , u l. S z o p e n a  18

Oflsprzeó^y ot z p j i j  wysohi rshat. Zjslępcj n wysoką prowizja po ziiwasi.

I0UE ZMIĘKCZA I USUWA

t l l U Z P  8. liiisjewłfiliiE
KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU, ATAKI W ZUPEŁNCŚCF USTAJĄ.

O bjaw y (początkow e): Ból w bokach i dołku podsercow ym  (gdzie schodzą się  żebra). 
P obolew ania w  w ątrobie. SM onność do ob°trukcji. U ryńa ciem na, mętna lub te . 
bezbarw na jak  w oda. Język obłożony. G orycz i kw as w ustach. O dbijanie gazam i. 
W zdęcie i burczenie w  kiszkach. Bóle i zaw roty głowy. Silni podenerw ow anie. —■ 
O bjaw y (podczas ataków ): W dołku i w ątrobie silny ból, który się  rozchodzi ku s tro n i*  
tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż po*'1 łopatki, w zdęcie brzucha, rozsadzanie  
żeber i parc ie  na kiszkę stołcow ą. srak tenu oraz ból w  plecach i klatce piersiowej) 
(na pr-"Strzał). N iekiedy w ym ioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. — B iższycś 
inform acji udziela:; A ptekarz-fizjolog H. NiEMOJEttSKl, Warazawa, f ‘ j y  św iat Kr. ś

Celem uprzystępnienia szerszej P. T. Fufefcności szlachetnego napoju światowej sławr

PIWA OKOCIMSKIEGO
z browaru 'ana Giitza w Okocimie

postanowiliśmy udzielić P. T. Konsumentom w czasie d 15 Vi. do 15, VII. b. r«

i rabatu cd piwa ta ftow ego .
Rabatu tego udzielimy w naturze w ten sposób, że na każde przedłożenie nam wprost lub za pośrednictwem 
przedsiębiorstw gospodnio-szynkarskich oraz sklepów 10 oryginalnych etykiet zaopatrzonych w znaki kon­
trolne, (dających się łatwo odklejać od flaszek) prześlemy za wskazanym adresem przez naszych rozwozicieli 

po 1. flaszce piwa okocimskiego p i a i n i C .
D etaliczne ceny naszego  p iw a op iew ają : 3308

PIWO MARCOWE gr. za 1. flaszkę 59
EXPORTOWE (typ Monachijski) gr. „ „ „ 5 5
PORTER gr. ,  „ „ 79

Nie wątpimy, że tak, jak za czasów przedwojennych PIWO OKOCIMSKIE górowało nad wszelkim* innym1 
wytworami browarnianymi, tak i obecnie PT. Publiczność przekonaw szy  się, że za  cenę, k tó rą  płaci za 
piw a g ru b o  m niejw artościow e otrzym uje w ytw ór O kocim ski nadzw yczajnej jakości, żądać  będzie

tylko flaszkowego PIWA OKOCIMSKIEGO.
Do nabycia w lokalach restauracyjno-szy .karskich względnie bezpośrednio od nas za telcfonicznem lub pisemnem zleceniem

które wykonamy bezzw łoczn ie z bezpłatną dostawą.

G eneralne Z astęp stw o : C a m i e r  & Co> Lwów-Zniesienie. Nr. Telefonu 323.
Baczność na znak kontrolny, trójkąt z monogramem CC O umieszczony na etykiecie. " ^ 0

GENl  OGŁOSZEŃ:

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(s u r . 30 mm.) ogłoszenia zwykle za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1- szpalt, mili- 
• '■eirow (szer. 60 mm.) n tdesłane i ne­
krologi 30 g r , za wiersz l-sroalt. mili- 
mefsosyy (szer 60 mm.) po kronice,
paski i inseraty na stronach tekstowych

65 e’., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. in i’.im °trowy (azer. 
60 mm.; na pierwsze; stronie 45 gr., 
drobne ogłoszeń, u za słowo 6 gr., dro­
bne ogłoszenia zupni, i sprzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia m atrym o­
nialne, korespondencie pryw atne za ‘ko­

si o 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
p tsady 4 gr., ra ta  strona ogh.szeniows 
285 zł. p o i, cała strona tekstowa 480 
zł. poi., cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 570 zł. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 30 prc. droższe. — C-dimwie- 
działności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. — Poria przekazów nie bonifi 
l.rjęijiy — Uwaga: Kolum ny ogłosze­

niowe są podzielone na 3 łamów (szpalt) 
tekstowe na 4 łam y (szpalty).

PRENUMERATA
Miesięcznie .................................... Zł. 3.75
Z dostawi, na  miejscu, lub przesyłką

pocztową '  Zł. 4.00
Za granica .................................... Zł. 8.50

W ydawca: Spółka Akcyjna W ydawnicza._________________________  Nacz. Redaktor: J. KonarskL W zastępstwie: Sfc Zachariąsfewłcz.
. - „V.i ; . V V a w h-o-)c-ui uad AiLiillcLL J . Plockinno we Lwowie. «a>Q_ytość pocztową opłacono ryczałtem. Oapow. rca .. Stanisław  Zachaijasiewicz.


